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N o  w ?  p i s m o .
W  pierwszych dniach b. rr*. uka­

zał się w W arszaw ę pierwszy nu- 
mer nowego tygodnika politycznego 
p t. -Tydzień1. W ychodzi on pod 
redakcją p. Stan. Thugutta i po­
święcony jest „obron ę i pogłębieniu 
dem okraci".

Próby wyoawania tygodników 
politycznych pojawiają cię w Polsce 
od czasu do czasu, choć naogoł 
rzadko. Czasopisma podobne znaj 
dują odoiorców  wyłączn.e niemal w 
nielicznem kcue działaczy politycz­
nych i społecznych. Ż yw ot .ch jest 
zazwyczaj krótki i ruchotniczy, o ile 
nie mają charakteru plotkarsko-sen- 
sacyjnego. Dla wydawcy są intere­
sem bardzo kiepskim.

Ukazanie się „Tygodnika* jest 
jedna*. wydarzeniem z innych wzglę­
dów zasługuiącem na uwagę. Przo- 
dewszystkiem, ze względów na oso­
bę jego wydawcy i redaictora. P. Sta­
nisław Thugutt oddawna uchodzi w 
opinji publiczne’ za politycznego 
wodza raJykalneBo ruchu ludowego 
Był bezpośrednim przywódcą „ W y ­
zwolenia", z którego wystąpił w 
r. 1925 wraz z kilku kolegami, nie 
mogąc wytrzymać orgji demagogji 
i partyjnictwa, panoszącego się w ów ­
czas w klubach se mowych. W  owym 
momencie stosunek p. Thugutta Jo 
działalność, stronnictw był głęooko 
krytyczny i nie odznaczał się wiarą 
w zbaw.enn d ś ć  dla państwa ów czes­
nych metod i obyczajów sejmowych. 
Lecz po przewrocie majc wym, bę­
dącym reakcją na te metody i oby- 
cza ’ e, nie przystał p Thugutt do 
obozu, który postawił sobie za za­
danie ich naprf w** Przeciwnie, po ­
wrócił do „W yzwolenia", stwierdza­
jąc niejako w ten sposóL, że, wy­
stępując zeń, zbłądził „W yzw ole ­
nie" bowiem jakiem było. takiem też 
pozostało. Sądzę jednak, że decy­
dującą pobudką kroku p Thugutta 
były nie momenty pozytywne, lecz 
negatywne, mianowicie ujemny sto­
sunek do rządów poma, owych. C .ryn­
ny, nawykły do roli kierowniczej 
polityk musiał szukać dla sieL it 
miejsca w organizaci , któraby dała 
mu środk: politycznego dz*ałania.
W  okresie funkcjonowania obocne- 
go sejmu, p. Thugutt odegrywał 
poważną rolę wśród opozycji lewi­
cowej wpływa,ąc z poza sali sejmo­
wej na taktykę uietylko swego stron­
nictwa, ale i innych z niem sąsia' 
dujących.

Jak się zdaje, rola ta me zaf o- 
wolmia go. Przystępując do wyda­
w an a  własnego tygodaika p Thu- 

gutt daie do zrozumienia, iż w ra­
mach „W yzwolenia" nie znajduje 
ani dość sprecyzowanej i deolog." 
obejmującej całość zagadmen pań­
stwowych, ani dostatecznych środ­
ków do jej rea.izowan.a. Zakłada 
więc własne p.smo i chce skupić 
wkoło n ego ludz. pokiewnyrch mu 
w zakresie stosunku do rzeczywi­
stości polskiej. Celem tego wszyst­
kiego jest, oczywiście, wytworzenie 
podstaw ideologicznych dla lewicy 
polskiej, znajdującej 6ię w opozycji, 
lecz rozproszone i nie posiadającej 
żadnego wspólnego programu dzia­
łania.

W  liczbie współpracownik ó w
„Tygodnia", sądząc z jego pierw­
szych awuch numerów, z n a j d u j e m y  

ludz, politycznie dość różnorodnych.
Z  nich kilku znanych, kilku mniej, 
albo wcale. Znamiennym jest uJzi ał 
wybitnych członkow PPS. Wskazu­
je on na krytyczny przedewszyst- 
kiem charakter nowego tygodnika. 
Jakież bow em nowe dróg. ideolo­
giczne wytknąć mogą ludzie ściśle 
całem swem życiem związani z pro­
gramem socjalizmu polskiego, iak 
Bolesław Umanowsk. lub senator 
Posner?

„Nie jesteśmy wyrazem żadnej 
partji, nie jesteśmy żadną organi­
zacją" — piszt p, T hugutt na wstę­
pie pierwszego numeru „Tygodnia . 
Cóż więc łączy zespół tych udzi?

Odpowiedź znajdujemu dość ogól­
nikową: „...nieklóre poglądy. . szcze­
gólnie w zapatrywaniach jna Polskę 
dzisiejszą... W szyscy niewątpliwie 
jesteśmy republikanami, głęboko 
prztowirdczonymi o tern, że przy­
szłość Polsk zależy od zupełnego 
zdemokrotyzowanic nietylko u„toju 
państwa, ale dusz ludzkich i pod ­
staw życ.a gospodarczego... D em o­
kracja, która jest naszym punktem 
wyjścia w rozwiązaniach teoretycz­
nych, w życiu Polski icst celem, 
do którego dążyć będziemy poprzez 
wszystkie przeszkody"... O gćlm  te 
tezy będą niechybnie w dalszych 
numerach „Tygodnia" szerzej roz­
winięte.

Bnzuzego określenia wymaga 
przedewszystkiem pojęcie demokra­
cji W  rozumieniu wielu dzisiejszych 
opozycjonistów jest ono ściśle zwią­
zane z pewnen-u instytucjami w pań­
stwie, z określonym sztywnie ich 
wzaiemnym stosunkiem. Staje się 
więc kwestją formy, a me treść 
według tego rozumienia nie o to 
chodzi jakie skutk. w życiu pań- 
stwowem i społecznem rodzi nie­
ograniczone sejmowładztwo, lecz o 
to, że ono być musi, jest bowiem 
istotnym znamieniem demokracji. 
Pojmowana w ten sposób dem o­
kracja czyni z pewnych przejściowych 
form i instytucyj jak^s świętość, 
nietykalne tabu, me podlegające żad­
nym zmianom, radnym reformom.

Zrozumiałym jest dla każdego 
ostateczny cel, ideał demok*ac_i. 
A le  środki prowadzące do niego me 
muszą być te same. Najpierw dla- 
ł ego, ,re zmieniają się warunki ży ­
cia ludzkiego, następu e dlatego, że 
nie ka*.dą teoretyczną formułkę ży ­
cie to potwierdza. Niektóre z nich 
odrzuca i kuze szukać innych, lub 
przekształcać tamte. Przecież Polska 
nie staia się społeczeństwem demo" 
kratycznem przez to tylko, że otrzy­
mało parlament z takierm preroga­
tywami, jakie mu nadała konstytucja 
z 17.1ll 1921 r.

P I hugutt wypowiedział pogląd 
w kto.-yinś z wywiadów, że nu u- 
waża na potrzebne zmieniać Kon­
stytucji w Pulsce. Ale “ą inni, któ­
rzy, me przestając dążyć do zreali­
zowania ideału demokracji, są zda­
nia że ustrój Polski z 1921 roku 
nie wytrzymał próby życia i powi­
nien być zreformowany, Dający się 
zauważyć we wszystkich państwach 
kryzys parlamentaryzmu jest niczem 
innem jak ruchem reformistycznym. 
T o  nie załamanie się ideału dem o­
kracji, lecz k-yzys środków, formu­
łek, które miały 3tanowic jego reali­
zację. Nie jest postępowem, lecz 
wybitnie konserwatywnem takie sta­
nowisko, które z pewnych obowią­
zujących w danej chwili formułek 
czyn. **tysza.

Z  pierwszych w ypoy  tdzeń  się 
redakcji „Tygodnia" odnosi się wra­
żenie, że za tego rodzaju fetysz u- 
waża ona obowiązujący obecnie 
ustrój w Polsce, kt^/ego ooronę 
pragnie postawić sobie za zadanie. 
Grupuje w tym celu dokoła sie­
bie wszystkich tych, dla których 
jest ten ustrój czemś w rodzaju 
kryterjum itsnienia lub nie — dem o­
kracji w Polsce. Grupa ta jest na­
stawiona ńa walkę z obozem, w 
którym widzi dążenie do zreformo­
w a n i!  tego ustroju Uchyla się za­
sadniczo od wszelkiego współudziału 
w poszukiwaniu nowych dr g i środ­
ków, mogących zaradzić doświad­
czonemu złu. Z e  swej strony nie 
stadia też żadnych własnych n o ­
wych tez zasadniczych. Uporczy­
wie trzyma sie tego, co  jest w tej 
chwili doktryną parlamentarnego 
ustroju, pomimo 'icznych w całej 
Europie głosów krytyki i prejektów 
reformy.

Redaktor „Tygodnia" jest czło­
wiekiem i politykiem, który posia­
da szacunek nie tylko swoich daw­
nych i obecnych przyjaciół poiitycz-
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■•łyrok w procesie opolskim.
OPOLE, 12.X  (Pat). Dziś o godz. 

13 przewodniczący sądu ławniczego 
ogłosił wyrok, mocą którego 1) u- 
woiniono 13 oskarżonych, z których 
Funge i Kaduk otrzymali ostrzeże­
nie, 2) skazano na więzienie za 
ciężkie naruszenie spokoju po wszech- 
nego: Nalewaję na 8 miesięcy, Cent-

Upinja prasy niemieckiej o wyroku opolskim.
BERLIN. I2.X. (Pat). Prasa na­

cjonalistyczna niemiecka komentując 
wyrok o proce=ie opoL l im, zapytu­
je z ironją, czy sąd niemi' ckl ine 
mógł się zdobyć na zastosowanie 
surowszego wymiaru kaiy przeciw 
obywatelom niemieckim, działa ,ącym 
pod wpływem wzburzenia z powodu 
„prowokacyjnego wystąpienia ze 
strony polsk.ej". Ekscesy na^ona- 
listów niemieckich w  Opolu usiłują 
dzienniki racjonalistyczne Lerhnskie 
ufprawied wić rzekomym afektem

Przemówienie Mac Donalda przez rad jo.
N O W Y O R K ,  12-X. (Pat). W

przemówieniu, rozpowszechn.on^m 
przez radiu na całą Amerykę, pre- 
mjer Mac Donald odwoływał ^lę do 
narodu amerykańskiego i wzywał 
go do cierpliwości, by naród angiel­
ski mógł zmienić swój purkt wi­
dzenia na sprawę zbrojeń morskich. 
Premjer oświadczył, ze marynarka 
angielska była właściwie podstawą 
bytu państwowego W Brytanji, m o­
rze zapewniało Anglji spokój i bez- 
pieczenstwo.

Ameryka zrozun te —  mówił Mac 
Donald—jakie trudności należy p o ­
konać, by przekonać naród o po­
trzebie jakiegokolwiek ograniczenia 
zbrojeń morskich, zapewniających 
jej bezpieczeństwo. W ykazując cier­
pliwość i dobrą wolę Amerykanie 
przyczynią się do zaniku obaw o 
bezpieczeństwo, oraz ułatwią usta­
lenie się nowego stanu rzeczy, jaki

wyniknie z ograniczenia zbro;en 
morskich

W  dalszym ciągu przemówień * 
Mac Donald oświadczył stanowczo, 
ze w ciągu narad anglo-amerykań- 
skich me było nigdy mowy o ekslu- 
zywnym sojuszu między W. Bryta- 
nją i Stanam. Zjednoczonemi. P o ­
kój światowy nie może być zapew­
niony przez dwa tylko narody, — 
«podziewać się więc należy, iż kon­
ferencja pięciu mocarstw doprowa­
dzi do całkowitego porozumienia 
między wszystkiem1 narodami świa­
ta- Rezultaty tej konferencji zosta­
łyby przekazane komisji przygoto 
wawczej konterencii rozorojeni>>wej 
w Genewie i moźnaby się spodzie­
wać, iż ostatecznie ogólna konfe­
rencja rozbrojeniowa mogłaby B’ ę 
odbyć  z jak najlepszem: widokami 
powodzenia.

Rezultaty wizyty 4ac Donalda.
f  LONDYN, 12,X (Pat.) Dobrze 

poinformowany korefpendent ame­
rykański „Daily T elegaph"—1 raser, 
który '.ały czas towarzyszył Mac 
Donaldowi, zdziera dziś nieco za­
słonę z rozmow prowadzonych w 
Waszyngtonie Z  relacji tej wynika, 
że Stany Zjednoczone jak.ekolwiek 
ustępstwa swe w sprawie tonażu 
krążowników uwarunkowały od zde­
mobilizowania brytyjskich baz mor­
skich na Oceanie Spokojnym i In­
dyjskim, orąz od zniesienia fortyfi- 
kacyj w Halifaxie i Nowej bzkocji. 
Jak donosi aser, prem>er Mac Do- 
nold nie był przygotowany na oma­
wianie tych spraw i dlatogo zwrócił 
się z telefonicznie do Londynu, aby 
na tej drodze omówić z rządem 
żądania zgłoszone Drze/ Hoovera. 
Według Frasera. Mac Donald nie 
mógł wyjaśnić tej sprawy ostatecz­

nie przed porozumieniem się z rzą­
dem kanadyjsk;m bezpośrednio za­
interesowanym, jeśli chodzi o forty­
fikacje w Halifaxie i Nowej Szkocji.

W każdym razie żądania amery­
kańskie, które zostały ujawnione 
przez niedyskrecję dziennikarską, 
wywołały w Ottawie wielkie wzbu­
rzenie. Co do wspomnianej przez 
Frasera rozmowy telefonicznej Mac 
Donalda z Londynem, to fakt od b y ­
cia tei rozmowy jest obszernie k o ­
mentowany w kołach prasowych i 
politycznych w Londyme, które 
twierdzą, że odpowiedź Snowdena 
w imieniu rządu brytyjskiegc na żą­
dania postawione przez Hoovera 
była baidzo kategoryczna, n i ;  p o ­
zostawiająca Mac Donuldowi żad­
nej możności dalszych pertraktacyj 
w tej sprawie.

nych. ale i niezmiennych przeciwni­
ków. Był i jest sztandarowa osobi­
stością lewicy polskiej i każde jego 
wystąpienie pub' czue zwraca ogól­
ną uwagę, to tez. .ago artykuły w 
„T ygod  niu" będą niechybnie nie­
jednokrotnie przedmiotem polemiki

na łamach prasy. Lecz, sądząc z 
pierwszych dwóch numerów „T /- 
godnia“ wątpić trzeba, aby z tych 
założeń, z których redakcja w ycho­
dzi, można było zbudować nowe 
drogowskazy dla przyszłości pań­
stwa. 7 estis.

Uroczystości ku czci Pułaskiego w Ameryce.
W A S Z Y N G T O N . 12.X (Ptat).Wczo­

rajsi e uroczystości ku czci Pułaskiego 
w Waszyngtonie rozpoczęły się o 
godz. pół do 9, kiedy obydwie pol­
skie delegacje udały s ę na grob 
Nieznanego Zclm erza w Arhngton, 
gdzie się znajduje amerykańsk. 
cmentarz narodowy. Przy dźwiękach 
orkiestry, przyczem oddział piechoty 
odaawał honory wojskowe, płk. Z a ­
horski i por Zarychta złożyli wie­
niec w im eula Marszałka Piłsud­
skiego, a płk. Głogowski w imieniu 
armji polskiej.

Dalszy ciąg uroczysto .cl nuał 
r.nejoce pod pomnikiem Kośc ’ uszki. 
gdzie przedstaw Iciele Polskiego Zwią­
zku Narodowego i Polskiego Z w  
Rzymsko Katolickiego złozyh wień 
ce w imieniu reprezentowanych 
przez sieb.e orgamzacyj. W  połud­
nie prezydent Hoover przyjął w 
B.ałym Domu obydwie polskie de­

legacje, które przedstawił mu am­
basador Filipowicz. Następnie pre­
zydent przyjął szereg polsko-ame­
rykańskich df egacyj z całego kram. 
O  godz. 1.15 w klubie prasy odbyło 
się śniadanie, podczas którego w y­
głoszono szereg przen.ow.en

Ambasador Filipowicz w kutkiem  
przemówieniu w imieniu rządu po l­
skiego podziękował za piękny dar 
prezesa WerDińsk.ego i oświadczył, 
iż poda projekt, by popiersie Pułas­
kiego umieszczone było w Warsza­
wie w Senac'e, podobnie jak 
Kapuolu w Waszyngtonie, Po śnia­
daniu udano się pod pemnik Pułas­
kiego, gdzie złożono w.eńce, Uro­
czystości zakończyło przyjęci, w 
polskiej ambasadzie, gdzie ambasa­
dor Fil.powicz podejmował dele­
gacje polskie i członków korpusu 
dyplomatycznego.

Crmnossa Trockiego.

nera i Nowaica na 6 miesięcy, Pod- 
sadę i Hapta na 4 miesiące, Pol- 
stera na 3 miesiące, wreszcie Ber­
narda na 105 marek grzywny Po 
odczytaniu wyroku przewodniczący 
w dłuższym wywodzie, trwalącym 
do godz. 13.30, wyrok umotywował.

oburzenia przeciwko traktowania 
n mejfzcści niemieckiej w Polsce. 
Występy gościnne teatru polsk.ego 
w Niemczech nazywa „Boersen Zei- 
tung" knowaniem agitacyjnein ze 
strony Polsk , twierdząc, ze w ka­
żdym ncydencie polsko n.emieckim 
w ogólności wina leży wyłącznie po 
stronie Polski, uprawiającej, jak 
tw erdz ' dziennik, propagandę nie­
nawiści przeciwko w szystk iem u/co  
’ e jt niem eckie.

BERLIN, 12.X (Pat). „Berliner 
Tagebłatt" donosi z dobrze poinfor­
mowanego źródła, że Trocki, oraz 
Raicowski wystosowali z Konstan­
tynopola pod koniec września r. b. 
prośbę do nstancji kierowcjcztj ro 
syjskiej partj. komunistycznej. W 
prośbie tej petenci proszą o przyję­
cie ich do partji. i rocki zwrócić się 
m.ał do swoich zwolenników z we­
zwaniem, aby również przyłączyli 
się q o  jego kroku, powołując się na

Plotkarstwo polityczne.
Tel od wc. kor. z  Warszawy

Łódzki „Głos Poranny" 'podaje 
inrormacje telefoniczne od własne­
go korespondenta w_rszawskiego 
jakoby w kołach politycznych miał 
być szeroko komentowany fakt 
zamiaru złozema mandatu urzę­
dow ego marsz. Sejmu przez p o ­
sła Daszyńskiego i to na pterwszem 
posiedzeń.a Seimu, co  ma się od ­
być w końcu bież. m:es Jako bez­
pośredni pow id tego kroku kores­
pondent „Głosu Porannego" podaje 
ostatnią polemikę pomiędzy Mar­
szałkiem Piłsudskim, a marsz. Da­
szyńskim. Otóż zaznaczyć rrus my, 
że marsz Sejmu . p. DaszyńsL i po 
trzydniowej niedyspozycji, w czasie 
któ/ej nie opuszczał mieszkania, 
powrócił wczoraj do swo’ch aparta­
mentów służbowych i rozpoczął u- 
rzędowanie. Zarówno w kołach so ­
cjalistycznych, zbliżonych do p. Da­
szyńskiego, jak i wśród urzędn.kow 
kancelari Sejmu nie w.adomo k o ­
mukolwiek, jakoby p. marszałek D a­
szyński m ai wyrazić zamńr złoże­
nia urzędu marsz. Sejmu.

Również jest nieprawdziwa p o ­
głoska podana przez niektóre p .sna 
jakooy prezes BBWR poseł Sławek 
miał udać się na dłuższy urlop, sta- 
nawńko zaś prezesa m a objąć wi­
ceprezes tego klubu p. Koc. Pułk. 
Sławtk po długiej chorobie czuje 
się obecnie zupełnie dobrze i p o ­
wraca do normalnych ZBjęć Ostat­
nio bvł on przyjęty przez Marszał­
ka Piłsudskiego, z którym odbył 
konferencję.

Tak S a m o  fałszywą jest wiado­
mość, ze pierwsze posiedzenie Sej­
mu ma odbyć  się w końcu bieżące­
go miesiąca. W  ostatnich czasach 
bowiem rozszerzyła »ię pantoflowa 
plotka polityczna, kolportowana 
przez nieodpowiednich osobników 
i nieodpowiednie agencje dzienni­
karskie która to plotka dokonywu- 
je fantastycznych przesunięć perso­
nalnych w świecie politycznym, oraz 
rozgłasza nieprawdopodobne zupeł­
nie wiadomości o sytuacji poli­
tycznej.

Vv yoitnem tego sw.adectweir jest 
między innem* wiadomość, podsna 
wyżej przez informacje „Głosu P o­
rannego". Rząd, jak nam wiadomo, 
me zdecydował dolycbczas bynaj­
mniej daty otwarcia sesji zwj czai 
nej Sejmu. Nastąp’ to na najbliż 
szem pos*edzen.u Rady Ministrów 
w związku ze zbliżającym się, kon­
stytucyjnie przewidzianym termi­
nem otwarcia sesji jesienne! Seimu.

D o k t o r  F E J G U S
PRZEPROW ADZIŁ SIĘ

z ul. Zaw a ,nej 44 na ul. Zawam ą Nr GŁ 
Przyjmuje od 11 — 1 i 5— 7. Tel. 821
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J. i p s l i  i l .  li%i[ki
zostało przeniesione na

ul  Ostrooramską 3, m* 1

to, iż k erunek part; stalinowskiej 
uległ ostatnio radykalizac- . W ob e c  
tego nie istnieje już żadna zasadni­
cza rozbieżność między oficjalną 
polity ką partji, a stanov.iskiem o p o ­
zycji lewicowej Trocki żąda cofnię­
cia repres/j w stosunku do opozycji 
lewicowej, Prośba Trockiego do 
dzis dnia pozostaje bez odpowiedzi. 
Kapitulacja przywódcy trockizmu w 
kołach n.em eck.ch trockistów wy­
wołała wielk.e n.ezadowolenie

W ykluczenie z klubu BBW R 
posła malwersanta.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  dniu 9 m. b. prezydjum klu­

bu BBW R wydelegowało dwóch 
swoich członków, celem sprawdze­
nia pogłosk o nadużycacn mate- 
rja oych, dokonanych przez pesła 
Bać “jagę w charakterze wójia gmi­
ny Zaicrzew W obec  stwierdzenia 
przez delegatów, że zarzuty, stawia­
ne posłowi Baćmadze są uzasadnio­
ne, delegaci zgłosili wniosek o w y­
kluczenie jego z u . u d u  BBWR, co 
zostanie formaln e uskutecznione na 
posiedzeniu prezydjum klubu w 
dniu 16 b m. O postępowań.u i de­
cyzji klubu został w dniu wczoraj­
szym powiadomiony marsz Sejmu.

Obrady PPS.
Tel. od wL Ror. z  Warszawy
J czoraj pod przewodnictwem 

posła Niedziałkowskiego odbyło się 
plenarne pos.edzenie klubu FPS, na 
ktorem wysłuchano referatu senato­
ra Grossa na temat zagadnienia 
państwowej polityki tinansowej. Tezy 
wysunięte przeż referenta zostały 
przekazane fpecjalnej kom.sji, a 
szczego'y ich przedyskutowane z u- 
aziatem fachowców Kom.sji tej 
przewodniczy poseł Diamand. R ow - 
noczt .n -e  po poi obradował Cent­
ralny Kom.tet W ykonawczy RPS. 
na którym przygotowano materjał 
dia d w u d n io w g o  zjazdu Rady Na­
czelnej, rozpoczynającego się dzis. 
Referat o sytuacji polityczne; wy­
głosi poseł C K W  Barl cki.

List prezydenta Hcovera 
do P. Prezydenta Mościckiego

W A R S Z A W A . 12 X . (Pat). Pan 
Prezyaent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki ot-zymi od prezydenta 
Stanów Z jednoczonych Hoovera na­
stępujący list:

„W aszyngton— Bmły Dom, 10 go 
pażdz ei tuka 1929 roku. Ignacy M o­
ścicki, Pan Prezydent R zeczypospo­
litej w Warszawie Otrzymałam pis- 
mi Waszej Ekscelencji w związku 
z 150-lutmą uroczystością Pułask e- 
go, odbywającą się w naszym kram. 
Pamięi" tego młodego polskiego ry­
cerza, który przyłączył się do sił 
zbrojnych amerykańskich koiomstow 
i walczył bohatersko i odwazn.e od 
chwili przyjęcia go do sztabu gene- 
ra'nego Waszyngtonu aż do chwili 
otrzymania śmiertelnej rany przy 
oblężeniu Savannah, —  bedzie zaw­
sze żyła w sercach amerykańskich 
obywateli, i ich serdeczne uznanie 
■wybitnych zasług w lzyskaniu ame­
rykańskiej mepomeglości nigdy nie 
zag’n'e. Będę szczęs.iwy powitać 
specjalną aelegrcię Waszej Eksce­
lencji i zapewnn: ieszcze raz Waszą 
Ekscelencję o wdzięczności mego 
kraju i o przyjaźni do Polski.

( —) H oover“ .

W ybory w  H.szpanji.
M A D R Y T, 12-X. rpat). Odbyły

się wybory' na członkow zgroma­
dzenia Rezultat wyborów iest cał- 
k o w n e  przychy.ny c !a rządu.
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Niespodziewany atut Odroczenie rokowań w sprawie Saary.
Berlin, 7 października 1929 r.

Plebiscyt przeciw planowi Jounga, 
za którym agitował „władca prasy i 
film u“ Hegenberg, był w znacznym  
stopniu skierowany przeciw osobie 
ministra Stresemana, którego prawi­
ca radykalna chciała napiętnować ja 
ko „zdrajcę ojczyzny11. Ze śmiercią 
Stresemana sytuacja znacznie się 
zmieniła na Korzyść Hugenberga, 
którego przedsięwzięcie wydawało się 
beznadziejne. Dotychczas udało się 
Hugenoergowi zjednać dla swego wy­
stąpienia przeciw republice jedynie 
grupy, stojące bardziej na prawo od 
partji ludowej, której wodzem był 
zmarły Streseman

Ze śmiercią Stresemana pow\stała 
możliwość utworzenia jednolitego 
frontu prawicy t. j. koalicji nacjona­
listów z partją ludową włącznie. 1, oa- 
licja ta istniała od chwili rewolucji 
9-go listopada 1918 r. około 5 lat. T yl­
ko pod wpływem Stresemana partja 
ludowa zmieniła swe stosunki wobec 
ustroju republikańskiego i przystąpi­
ła do czynnej współpracy na terenie 
konstytucji wejmarskiej. Partja ludo­
wa zrzekła się swych uprzednich ide­
ałów „monarchji narodow.“ stała się 
partją umiai kowanych republikanów, 
tak zwanych „Yernunft republikaner11 
przypominając swoją ewolucją „ra- 
llies" we Francji llf-ciej republiki 
Czy była ta ewolucja poważną i na 
długi czas czy też tylko —  taktycz­
nym manewrem pod wpływem Stre- 
seniana —  wyjaśni się to obecnie po 
jego śmierci.

W  partji ludowej przez cały czas 
jej istnienia można było zauważyć re­
cydywy jej nacjonalistyczno - monar 
chistycznej przeszłości, które utrud 
niały bardzo jej współpracy z partja- 
mi lewicy. Streseman mógł dzięki 
swemu wielkiemu wpływowi parali­
żować owe recydywy co związane by­
ło z uciążliwą pracą oraz walką. 
Dzięki swej nacjonalistyczno monar-

chistycznej przeszłości cieszył się 
Streseman zaufaniem nawet i w ta 
kich kołach, które same przez się by­
ły dalekie od demokratj zmu i pacyfi­
zmu. Streseman umiał zdobywrać dla 
republiki demokratycznej i polityki 
pokojowrej szerokie koła umiarkowa­
nej praw icy. Czy jest to zdobycz dłu­
gotrwała? Czy przetrwa unja partji 
ludowej z lewicą Stresemana?

Kwestja ta jest nader ważną nie- 
tylko dla Niemiec. Mięuzy partją lu­
dową a centro - lewicową koalicją już 
oddawna trwały tarcia w szeregu pai - 
tyj, które hamowały działalność apa­
ratu państwowego. Co będzie silniej- 
szem od partji ludowej testament 
zmarłego wodza Stresemana czy też 
pokrewieństwo duchowe z nacjonali­
stami? —  Jeszcze za życia Stresema­
na partja luaowa wydała odezwę 
przeciw przedsięwzięciu Hugenberga 
nazywając je „nieodpowiedzialną grą 
z nędzą niemiecką11. Nie zdążył atoli 
wódz zamknąć oczy, a dochodzą już 
wiadomości z prowincji, że poszcze­
gólne grupy partji ludowej przecho­
dzą do obozu Hugenberga t j. agitują 
przeciwko planowi Jounga o który 
walczył ich zmarły wódz. Nagła 
śmierć Stresemana dała Hugenbergo- 
wi szanse utworzenia jednolitego wiel­
kiego frontu prawicowego i wystą­
pienia przeciw centro-lewicowej ko­
alicji

Fo co wczoraj mogło uchodzić za 
farsę, może jutro stać się tragedją 
nietylko Niemiec, lecz nawet i Europy

Los dał nagle Hugenbergowi atuty 
w rece. Gzy będzie mógł je wykorzys­
tać? Czy będzie mógł rozszerzyć swe 
wpływy i przeciągnie partję ludową 
na swą stronę? —  Dotychczas nie w y­
kazał, bynajmniej, zdolności strategi­
cznych, ale bogowie niekiedy z łaski 
dają jednemu to, co inny napróżno 
stara się osiągnąć przy pomocy genjal- 
nych planów i gorliwych wysiłków!

Dr. Grzegorz W irszubski.

AnhalJj malarstwa polskiego.
Jackowi Malczewski mu pozgonne.

Tragouja roku 1363 nrzymosła ze 
sobą n euchronny upadek ducha na­
rodowego, ogólne przygnębienie i 
stnszliwy zamęt w dz.edz nic pro­
gramu działania w Drzyszłcści. Lata 
popowstańcze— to ,akby nieskereze- 
me długa, przędz.wna powieść e p !c- 
ka, pełna chmur, tajemnic, w dm, 
namiętnej rozpaczy i bohaterskiego 
szamotania się, pozbawiona jednak 
że wyraźnego oblicza programowe­
go, pozbawiona ożywczego tchint 
nia zbawczej ideologji, któraby wska­
zywała drogę dorastającej genera^ii, 
któraby wywiodła znękany naród z 
tych straszliwych ciemności na msną 
ścieżkę, wiodącą ku lepszej przy­
szłości. Literatura, teatr, malarstwo — 
te potężne narzędzia, zdolne prze- 
tworzyćjod podstaw zmurszały gmach 
pojęć narodowych zeszły na ma­
nowce i wyjałowiały do -ęszty od ­
dycha iącą ostatniemi dreszczami 
wielkich ha >eł romantyzmu— świąty­
nię sztuki polskiej. Po okresie ogcl- 
nego marazmu zaczyna się jednak 
budzić zwolna inny duch w naro­
dzie. Nadchodzi wreszcie czas, że 
tęsknoty i posiewy zaczynają wyda­
wać pierwsze nieśmiałe ow oce  Z a ­
pada w mrok n.ewesołej przeszłości 
bierność i szarzyzna- bezduch i po­
prawna mierność. Przychodzą lata 
dziewięćdziesiąte a z niemj ogrom­
ne zmiany. Budzi się „Młoda Pol­
ska", a z nią renesans sztuk, pol­
ski ej. Po preludjach i introdukcjach,

na horyzoncie odradzającej się sztu 
ki polskiej pojawiają się dzieła 
skończonej p ękno ici. Sztuka za­
kwitła bu,nie i wspaniale. Odrodzi­
ły się w zdroju nowej sztuki talen­
ty starsze, zabłysły wspanialenu 
dziełam w auchu nastrojowo - sym­
bolicznym, przypominając naj­
piękniejsze 1 »ta romantyzmu pol­
skiego. Triumfy święci i malaistwo 
polskie Zjawia s.ę genjalny artysta, 
którego obrazy, owiare czarem p o ­
ezji, zadumy i wizmnc-sl wa prze­
noszą nas w św at cicrpięir.ictwa 
Anhelltgo Artvstą tym, który przez 
genialnie odczutą Colgotę syberyj­
skich cierpień i niedoli wygnańca 
polskiego, przyszedł ku nam, był 
zatopiony w wizjach — Jacek Ma­
lczewski

Już w czas.e studjów swych w 
paryskiej Ecole des beaux - arts pra­
cuje Malczewski nad realizacją 
swych pierwszych pomysłów do 
późniejszego cyklu obrazów sybe­
ryjskich. O w ocem  tej pracy są dwa 
obrazy „N..dzieła w kopalni 1 i 
„Śmierć Elenai11. W  pieiwszym z 
nich odtwarza artysta. przygnęb a'ą- 
cą melancholie zeułańców politycz­
nych w chwili wypoczynku po w y­
czerpującej pracy. Do drugiego ob ­
razu czerpie Malczewski natchnie­
nie z „Anhellego" Słowackiego. 
Wpływ zresztą tego poematu w idocz­
ny na całym cyklu sybirskim. Na 
posłaniu z liś„i, w nędznei sybirskiej

BERLIN, 12, X. (Pat), Komun.kat
p jturzędowy donosi, że niemiecko 
irancujkic rokowaniu w sprawie za­
głębia Saary odłożone zostały na 
wniosek F iancjizdnia 16 na 28 b.m. 
Rząd francuski umotywował przer-tr 
nięc.e rckowań n.eukończeniem prac. 
pizygotowawczych. W  związku z 
tem twierdzi półurzędow^ „Deutsche 
D plom atijche rCorespondunz", ze

odrodzenie rokowań w sprawie za­
głębia Saary wywołało zrozumiałe 
niezadowolenie w opioji niemieckiej, 
upatrującej w odroczeniu spowodo- 
wanem przez Francję dążność do 
odwleczenia uregulowania kwestji 
zagłębia Saary, którego celem jest 
zwrot zagłębia Saary w zakresie po­
litycznym i gospodarczym.

Pogrzeb Jacka Malczewskiego.
K R A K Ó W , 12-X. (Pat). Dziś o 

goJz 6 rano odbyło się wyprowa­
dzenie zwłok Jacka Malczewskiego 
z domu żałoby przy ul. A nczyca na 
Salwatorze. W  ‘mieniu artystów 
przemówił W astimil Hotmann, w 
-Iowach pełnych ztlu żegnając zmar­
łego. Po przemówieniu trumnę znie­
siono ze wzgórza Salwatorskiego do 
karawanu, zaprzężonego w dwie 
pary koni. Orszak „aiobny, poprze­
dzany przez duchowieńsiwo, podą­
żył ulicami Kościuszki i Zwierzy­
niecką do ko .cioła O.O. FrancLz-" 
kanów, gdzie ks. biskup Rospond 
odprawił mszę żałobną, poczem 
trumnę wyniesiono z kościoła i u- 
mieszezono na rydwanie. Przy dźwię­
kach mar.iza Szopena wyruszył wieU 
k. pocnod żałobny w stronę Skałki. 
Pochód otwierał, uczniowie i ucze- 
nice gimnazjaln. krakowskich szkół 
średnich, poczem niesiono wieńce. 
Z ł wieńcami maszerowała kompa-

nja Strzelca, przed trumną szły licz­
ne zastępy duchowieństwa zakon­
nego i świeckiego. Obok rydwanu 
pełnili straż honorową strzelcy. Z a  
trumną szła rodzina zmarłego, jako 
przedstawiciel rządu minister W. R. 
i O. P., liczni przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych, woj­
skowych, nauki i sztuki. W  chwili, 
gdy pochód przechodził koło placu 
Bernardyńskiego, odezwał się dzwon 
Zygmunta. Przed kościołem św. Ka­
tarzyny pożegnał sławnego mistrza 
imieniem rządu minister W.R. iO .P  
Czeiwiński — przemówieniem.

Po przemówień.o p. ministra u- 
jęli trumnę na barki uczniot ie Aka- 
dcmji Sztuk Pięknych i ponieśli ją 
do grobu zasłużonych na Skałce, 
gdzie zwłoki Mistrza złozono na 
ydeczny spoczynek obok Siemiradz- 
k.ego, Wyśpiańskiego i innych za- 

mzonych dla Ojczyzny wielkich o- 
bywateli i twórców

chac e leży martwa jasnowłosa Ele­
n i .  Obok  mej, na prostem łożu sie­
dzi Anhelli Twarz Elena- nacecho­
wana stygmatem martwoty, jak lów- 
nież nastrój i stan duszy Anh :llego 
i pełna bUesnego wyrazu jegD p o ­
stać — czyn.ą ogromne wrażenie 
swoją podniosłojcią poetycką i dra­
matycznym realizmem, mimo ubó­
stwa D a i w  obrazu. Dz.eło całe, mi­
mo swe, prostoty, mimo prz^dsfa 
wienia jedynie dwu postaci — jest 
monumentalne.

Do cyklu powyższego należą 
r jwt.ież „Dwa pokolenia11, „Zesra­
nie studentów11 i „Śmierć na etapie11. 
Obraz ostatni, mimo wielkiego stło­
czenia osób w małej izdebce, nie­
zwykle plastyczny. Z  dzieła prze­
mawia dc nas jakiś 6trasziiwy tra­
gizm, wywołany kontrastowem ze- 
itawienicm nastrojów postaci przez 
artystę W  izbie leży um.orający 
chłopiec, z twardą agoują przed­
śmiertną wykrzywioną, a dokoła nie- 
gu starsi towarzysze niedoli zupeł­
nie obojętni, bo dawno już z grozą 
śai.jrci oswojeni. Realizm wprost 
krańcowy! Niezapomniane wrażenie 
robi „Wigilja na SyBferji". Skupieni 
przy ubog ,m sliole wigilijnym zesłań­
cy otrzymali opłatek z Ojczyzny i 
zastygli w rozpamiętywaniu chwil w 
ojczyźi e przeżytych. Wrażenie p o ­
tęguje mistrzowskie oświetlenie przez 
artystę wnętrza chały i zapełniają­
cych ią postaci.

L o p  :łnianiem syL rskiego cyklu 
rą obrazy: „Świerć wygnanki11 i
„Eloe" Uwieńczeniem tego cyklu 
i jego logLznem następstwem ide- 
tw em  jest potężna wizja poety-ma- 
larza, ob jaw on a  mu po przebyciu 
straszhwych etapów cierpiei pol­
skiego wygnańca, wizja zbliżające­
go się wyzwolenia. Wizję tę uc.e- 
leśmł artysta w „Melancholji11. Ol­
brzymi korowód skłębionych posta­
ci, prących nieubłaganie naprzód, 
zbrojnych i wciąż głodnych walki, 
pełnych wiary w niezniszcza1 ność 
ducha narodowego i w zwycięstwo

słusznej i świętej sprawy! Idą do 
wŁik. dzieci. idą młodzieńcy i mę­
żów..:, wszyscy ożywieni jedną 
myślą i itdnem pragnieniem; dopie­
ro zgrzybiałych starców ogarnia re- 
zygnacja i oczekiwanie jedynie 
śmierci— wybawicielki. Z  obrazu u- 
derza taka siła, taka potęga wiary 
w wyzwolenie, taka moc ducha i 
prometejskie bohaterstwo cierpienia, 
i e  dzię>ti memu stanął Malczewski 
w rzędzie naszych największych 
wieszczów narodowych.

Podobnie inne dzieła Malczew­
skiego, o treści religijno -patriotycz­
nej, przepojone ideą mesjunistycz- 
ną, wiarą w dziejowe posłannictwo 
Polski—to tylko malarskie wcielenie 
wieszczego ducha artysty, dla któ­
rego nie było m otyw ow i zagadnień 
innych, jak tylko głębokie zagad­
nienia bytu i przeznaczenia własne­
go, ukochanego nadewszystko na­
rodu. Cała reszta 1— to jeno środki 
za pośrednictwem których dochodził 
do tego jednego, iedynego wielkie­
go celu swej genjalnej twórczości 
Jemu jednemu tylko z wieszczów 
narodowych danem było dożyć tej 
wielkiej chw ń, której nie dożyła 
boi Wielka Trójca, ani nieśmiertel­
ny Wyspiański. On jeden ujrzał na 
własne oczy Rycerza, który w „An- 
hellini. był w.zją edynie; on jeden 
mógł wreszcie zastąpić na swem 
genjalnem płótnie stojącą smętn.e 
za oknem „McIancnol|ę“ na wspa- 
m tą i upojoną zwycięstwem „Nike".

Juljan Szwed.
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N a jta ń s ze  ź ró d ło  k u p n a  n ic i, poń czoch , sk arp e t i b ie l i z n y . - J j * .

Pierwszy Zjazd 
absolwentów U. S. B.

W  związku 7. uroczystościami ju- 
bileuszowemi W szechnicy Batorowej 
odbył się w W ilnie w dniu 9 b. m. 
Zjazd pierwszych wychowanków odro 
dzonej Uczelni. Udział w nim zgłosiło 
około 300 byłych uczniów U. S. B. 
Obrady Zjazdu toczyły się w auli ko­
lumnowej.

Na prezesów honorowych Zjazdu 
zostali obrani przez aklamację J. M. 
Bekłor ks. Czesław Talkow-nki oraz 
wszyscy byli Rektorzy U. S, B. z jego 
pierwszym Rektorem Prof. U. J. I)r 
M. Siedleckim na czele.
Zjazd zagaił w imieniu Komitetu 
organizacyjnego kol. Tadeusz Kiers- 
nowski witając przybyłych gości w 
osobach JM. rektora ks. Czesława Fal­
kowskiego i pp. profesorów, wśród 
których znajdował się p. minister Sta­
niewicz, czcząc zasługi Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, jako Wskrzesiciela 
W szechnicy Batorowej i Jej szczod­
rego Dobroczyńcy, oraz składając 
hołd pamięci poległych na polu chwa­
ły i zmarłych profesorów i uczniów  
U. S. B.

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
djuiti Zjazdu z kol. Tadeuszem Kier- 
snowskim na czele i uchwaleniu przez 
Zjazd tekstu depesz hołdowniczych  
do Pana Prezydenta Rzeczypospoli 
tej i Marszałka J. Piłsudskiego o- 
raz adersu do W szechnicy Batorowej 
przemówił do zebranych w serdecz 
nych i podniosłych słowach .1. M. ks 
rektor podkreślając, że choć w szere­
gach absolwentów są już dziś ludzie 
ma jący prawo do ty tułu „szanownych  
i dostojnych11 dla niego będą oni za­
wsze przedewszystkiem „kochani11. ‘ 
Po JM. ks. rektorze zabrał głos prof. 
dr. W ładyczko jako jeden z czynmej- 
szvch organizatorów Uniwersytetu, 
witając zebranych jako dawnych 
swych uczniów i obecnych młodszych 
kolegów. Następnie kol. Bohdan Po- 
doski wygłosił referat p. t. „O nas, o 
naszej roli w społeczeństwie i na­
szym stosunku do U. S. B .11 proponu­
jąc na zakończenie w imieniu Kom i­
tetu organizacyjnego powzięcie uch­
wały treści następującej: „Pieiw szy  
Zjazd absolwentów U. S. B. chcąc dać 
wyraz serdecznemu przywiązaniu 
pierwszych wychowanków wskrze­
szonej wolą Naczelnika odrodzonego 
Państwa Polskiego W szechnicy Bato­
rowej do swej ukochanej Almae Ma- 
tris, która, powołana do życia przez 
W ielkiego Króla Polski, od 350 lat 
jest ogniskiem kultury zachodniej na 
ziemiach byłego W ielkiego Księstwa 
Litewskiego, rozumiejąc doniosłą hi­
storyczną rolę, jaką ona odgrywa w 
dziejach kultury kraju, chcąc choć 
w małym stopniu przyczynić się do 
rozwoju, a jednocześnie prz.y7jść z ko­
leżeńską pomocą tym z pośród nas, 
którzy pracy naukowej poświęcić się 
zapragną postanawia: ufundować na 
grody dla poszczególnych W ydziałów  
U. S. B za najlepszą pracę określo­
ną w załączonym statucie, dokonaną 
przez absolwenta U. S. B. wypłacane 
ze składek, ściąganych od absolwen- 
tóyv U S B. w wysokości conajmniej 
10-ciu zł. rocznie. Do opłacenia po­
wyższej składki obowiązany jest m o­
ralnie każdy absolwent U. S. B. po-

Płec oezrauna.
Znacie zapewne pow ieść E lizy Orzeszko 

w ej p. t. „M arla11. Są to dram atyczne dziej> 
kobiety ze sfery inteligencji, która otrzym ała 
przeciętne wykształcenie pensyjne panny z 
dobrego dom u, ale która niema w łaściw ie 
żadnego przygotow ania d o  praktycznego ży ­
cia i n ic naprawdę nie umie, Toteż gdy zosta­
je  sama, opuszczona, przeżyw a gehennę nę 
dzy, cierpi i płacze bezładnie, wydana na łup 
nieszczęścia.

Niedawno czytaliśm y opis przeżyć jed nej 
z takich Mart

Pani B., córka zam ożnego lekarza wele- 
rynarji, wyszła zam ąż za inżyniera, mając 
lai 19.

W  zeszłym  roku mąż umarł. Pani B. Zu3 
taje suma z trojgiem  drobnych  dzieci...

W yrzucają  ją  z m ieszkania. Znalazła się 
na ulicy. W ładze um ieszczają dzieci w przy­
tułku. Matka pozostaje dalej bez dachu nad 
gtową. Dzień cały tuła się głodna po mieście 
a w n ocy  sypia na dw orcu  kole jow ym . Nie­
ma literalnie nic. Co zostało po mężu roz 
grabili w ierzyciele, resztę sprzedano aby kil 
ka m iesięcy przeżyć.

Ale pani B. jest o  tyle szczęśliwsza od 
Marty że posiada dwa dyp lom y: kurs tecniki 
dentystycznej i snończone konserw atorjum . 
I pom im o to ginie w bezradnej rozpaczy.

Panow ie m ężow ie i Panie m ałżonki! Czy 
m am y jeszcze bardziej i w ym ow niej argu 
m entow ać jak bezwzględną koniecznością 
jest jedyny sposób zabezpieczenia przysz 
łości, a m ianow icie —  U bezpieczenie Ż y c io ­
w e w P. K. O.

Za kilkanaście czy  kilkadziesiąt złotych 
m iesięcznie zyskujecie pew ność, że W aszym  
najdroższym  w razie nieszczęścia nic nie g ro ­
zi, bo  prem ja asekuracyjna jest ratunkiem 
najpew niejszym .

N apiszcie jeszcze dzisiaj do Centrali 
P K O. w W arszawie po in form acje i w a­
runki. M. Cz.

Giełda warszawska t (in. 12,X. b. r.
WALUTY I DEWIZY'

H o la t id ja ........................  3 5 8 ,7 4 -3 5 9 ,<U -3ó7,8-t
L o n d y n ................................43,39— 13.50— 43,l'8
P a r y ż ...........................  3ó,01V2—3 5 ,10 -'34 .-3
P r a g a ..................  . . .  26. j9— ?0,45 26,33
S z w a j c a r ja .................. 1"2 37— 1,2 80— 171,94
W ie d e ń .......................  125,36— 1 2 5 .6 7 -C S, 05
W ł o c h y ................................46.K9 -43 ,31  4 ,,57
Berlin w obr. n ieof. . . . 212,71

Papiery procentowe: P oż y c?k a  inw esty 
cy jna  415,30— 1:16,W). 5%  konw ersyjna 50,00. 
5%  k ole jow a  47,25. ń%  d o !n 'o w a  80,25. 
10% kolejowa 102.50. 8 %  L. Z. B. G. k. i h . 
R., obi. B. G. K. 94,0). f e  s s n o  7%  83,25. 
8%  ob liga cje  P. B K. III etn. 94,00. 4VS% 
L. Z ziem. 41,35. 5%  w arszaw . .'0,75 8%
w arszaw skie 6?,50—67,00. 8 % C zęstochow y 
55,00. 8%  ziem skie dolarow e 9\ 0  l.

Akcje: Bank Polski 163,00— 166,25 Z a ­
chodni 70,00. S i t a  i Ś w iatło  117,90. Lilpop 
28,iO. N orbiin  tOo.OO. S tarachow ice  21,50— 
21,25.

Popierajcie przemysł krajowy

siadający dyplom z ukończenia Uni­
wersytetu11.

Po przyjęciu powyższej uchwały 
przez aklamację Zjazd zatwierdził 
statut funduszu nagród za prace ab­
solwentów U S. B. w brzmieniu pro- 
ponowanem przez Komitet organiza 
cyjny z poprawką kol. Kamińskiego 
oraz wybrał Komisję Rewizyjną i Ko­
mitet W ykonawczy Zjazdu absolwen­
tów U. S. B. polecając temu ostatnie­
mu wykonanie powziętych uchwał.

B. P.

JAN 3UŁHAK
a r t y s t a - f o t o g r a f .  

Jagiellońska 8. tel.988. Przyjm uje 9— 6. 1

Im buzdyganem kroprąłbmć ,v gruJź.
Ukazała się książka nowego „w 

lenskie.go“ poety. Nazwiska autora? 
Władysław Burczyk. Tytuł: Liryki. 
Nakładem autora. W ’lno 1929. Książ­
ka, jak tytuł wskazuje, intymna, 
„wnętrzna11, osobista, serdeczna Tak 
liryczna, że autor powinien był u- 
żyć jakiegoś melodyjnego pseudo­
nimu: np. Lesław Fujarko, lub L e ­
szek Harf cu.

T ieść  jej jest następująca.
Poeta opowiada naprzód o swym 

„prapoczątka1':
„...W krainie niegdyś troglodyto w, 

Pamiętam, jakem twardą mą
prawicą 

W pieczarę (c.ebie) wlókł...
Po długiei walce zerwafm życie

twych o D r o n c ó w  
Im wiokł c i ę  p r e c z .  .“ (str. 6 ) .

Zarwawszy życie obrońców nie­
znanej boże, troglodytki, poeta p o ­
znał rozkosze miłości.

Przy tej sposobności okazuje się, 
że troglodyci mieli już zróżniczko­
wane społeczeństwo:

„\Uyrobnik tatuś twój?
Ma szorstką dłoń i ociężałe ruchy? 
Cóż stąd? ł o błaha rzecz,
Po ojcem złotej jest królewny11.

( s t r .  9).
Stosunki skomplikowane: wyrob­

nicy rodzą złote królewny, których 
„Sokol ch para oczu 

Ciskaią wkoło słcry,
A  jedwab duszę ściele 
I anioł mieszka na jej d n i1- , (str. 9).

Mówi się— trudno. Miękko wy „ta­
na dusza, ale zajęta. Jak się okazu­
je z następnego wiersza, trojSjodyt- 
ka - królewna jest pochodzenia izra­
elskiego. (str. id.

„ ,.NL cara ty Litwinow,

Ni mglistej wody na północy —  
Tyś dziecię słońca gwałtownego... 
...Masz w kość słoniową białą

twarz...
Jak jakaby królewna, a kruczy

włos
Kaskadą w puklach zlewa się

na ramię
T v  d -2.t?.7. Tws pierś...11 (str. 10)

Tss... Bądźmy yakretni,
Owóź, ta kochanka tajemnicza 

(Natalja?), z twarzą w kosi, słoniową, 
zdradziła, jak się daje, poetę z in­
nym troglodytą Dow,a iłujemy się 
przytem, że jest hrabianką Sprawa 
coraz bardziej zawiklana rzypom- 
nijmyl troglodytka —  córka wyrob­
nika— królewna — żydówka— w kość 
twarz —  „herabianka11.

Poeta zwraca się przeto w gnie­
wie do „kolegi.11

„Lecz w oczach stoi mi łapodna 
twarz Natalji, 

Co z nią począłeś? Czyś zszargał
imię jej,

Hrab‘anki zdeptał cześć
niepokalaną?

.Lecz, podły, zapomniałeś,
Z e  sifa jeszcze trwa...
Ty z głębokości duszy twej

dobędziesz chrypły głas: 
Ach, żebrzę p izebaczen i-1 .

(str. 30).
Tu sprawa staje się całkiem ciem­

na. Co to za głos? W  jaki sposób z 
pier«, dobywa się głazy chrypłe? Czy 
giazy wogole chrypną? A  jeżeli 
chrypną, to dlaczego.-* Dlaczego D r z e -  
bywa,ą w duszy? —  Nie znajdując 
na to odpow. ;dzi, idz. my dalej.

Jesteśmy świadkami jakiejś zbro­
dni:

„Stal zabójcy tknęła go w
grudz11 (str 14).

W  pierwszej chwili osłupienie. 
Jaka to częśc ciała? M oże autor 
pi zez delikatność, nie mając dość 
odwagi używa jakiejś tajemniczej 
metafory. Zajrzyjmy do słownika 
Brucknera: „grad’— w biblj.il grędź11— 
mostek cielęcy. Czyżby ów troglo­
dyta był z gatunku cieląt? Ale przez 
to sytuacja maje 9ię jeszcze bardziej 
zawiklana- troglodyta — królewna — 
hrabianka Natalia— żydówka w kość 
słoniową— cielę— miłość — ? Czyżby 
Kompleks? Kui kiewy? Freud? Boy?

Mimo to. idźmy dalej.
V, dalszym ciągu j«steśmy świad­

kami krwawych walk,
W  walkach tych pew,.:n 

...„Gordy stare, włóczony długo 
tam i sam, 

Dokonał zywor zdała od
Ojczyzny11... (str. 21).

W  walkach tych 
„Zagrobny orzeł nasz 

Rwał w strzępy tłumny pułk11,
(str. 22).

W  walkach tych kto ś porwał się 
na Boga1

„... i Boga klepiesz p o  ramien.u? 
Bluzn'sz! Jakże smiesz j y Stwórcy 

tię podsuwać 
I wolą-Matką być Bożego Syna — 
Się dufnie pchać w kaloszach w 

Boską Duszę?11 (Str. 49)
W  griaznych kaloszach! Uj, kakoje 

nachalstwo!
W reszcie— kon‘ec:

„I król ostatni dobrowolnie 
U stóp motłochu buzdygan *) 

położy", (str. 19)
Następuje asp okojć nie: poeta 

„Aniebkich skrzydeł słyszy
szelestame,

*) A lcceni na pierwuzej zgłoucc!

Niebiański śpiew usłyszy
cheruwimów... (str. 25)

1 szczęście byłob me bez miary, 
Gdyby *) nie duszy zasmucenie... 
...Popadło czoło w zamyślenie 
\  wledy mnie wydaje się

stronę morza południową 
i wyspę płyną, on z koralu11.

(Str. 37).
W ypoczęty, w innych nastrojach, 

udaje się poeta w daleką podróż.
odległy czas, ja —  chłodny 

blok,
Ud płyty śniegu oberwawszyś,
Z  łoskotem runąłm w głąb —
In lód lodowy pruł ja nurt, 
Kierując w oddal cichą bieg0.

(Str. 26).
Długi czas 

„Po życia morzu rozhukanem 
płynąłm sam,

1 gdy mi tal za falą głowę
zalewała, 

...Napróżno bałwan m ota się
o bazalt... 

...Rozbnek młodociany rad
powrócił w dom “ ... (Str. 31). 

Przybył do kraju, zaiste dziw­
nego,

 gdzie brat swą s,ostrę
odsprzedaje 

Kolegi chu< iom na pożarcie; 
Gdzie matka radzi z apteka] zem, 
Z e  siwym pruchłym lowelasem, 
By córkę, —  świeży kwiat mu dać 
Na ślub. w dozgonne posiadanie 
Za cenę pewni swej starości .. 
Gdzie rodzic dziec. swych nie bije, 
Złodziejstwa lecz ich skizętnie

retuszuje, 
By czynić je podobne ludziom,
I gdzie podwładny, obrażony

szefem,
Odrazu w twarz go nie uderza,

*) A kcent n i  drugiej jg ło sce l

Lecz czeka długo i -.lerpliwie 
Z  ukrytym w rękaw puginałem...11 

Ragatelal jakby powiedział Boy. 
W  drodze »potkał śię poeta z 

dawnym przyjacielem.
Przyjaciel ów 

„Był szczer i serce iadowhe bez
wahania 

Okazał wręcz. A , podły pies! 
Dopoki nędza piersi gniotłe mu

kc łanem,
Dopóty był on mił i śliczny jak

ałmaz.
Lecz marny grosz rozsadza mu

dziś bok...11
Było to zapewne tak bolesne, że 

musiał nastąpić „Kr^is" (str. 65). 
Poeta zapiagnął śmierci:

„Ty, Boże, daj mi zginąć
z n. eczem... 

1 pamięi uczcij wstępnym bojem, 
A  pierś mą—raną z przodu11.

(str. 69).
(Broń Boże, n e z tyłu!).
Przed śmiercią musiała nastąpić 

krwawa pokuta.
mglodyta bowiem zdaje sobie 

iprawę z tego, że popełnił wiele 
hańb ących czynów Kaja się.

„Haniebnych czynów twych
korona

Jest w sxel (przez x), coś Ludowi
ty podpisał, 

Nie czując siły wypłacenia,
Lub może w mroźną jego twarz 
Patrzący czekasz miłosierdzia?" 

Niestety, na pokutę zapóźno. 
Trzeba umrzeć.

Dłonie stygną... oczy gasną... 
(na str. 60).

Dobry Bóg nie okazał tym raze.n 
miłosierdzia i ciężkim buzdyganem*! 
kropnął poetę w grudź, tak jak 
pragnął — zj przodu.

„Cisza,
Tylko ..

...W zadumaniu niebo ziemi się
przygląda"... 

(str 72 i ostatnia).
Jerzy Wyszomirski_

P J A  w obec  tego, że de mor- 
tuis nil nisi hene, przypomnę tu za­
sługi omawianego poety. Za  zasłu­
gę uważam jeden wiersz w całym 
zbiorku, piawdziwą perełkę, któia— 
doprawdy, nie rozu m  ;m, jak m 5gła 
wyjść z pod tego samego pióra 
Wiersz ten muszę przytoczyć w ca­
łości.

„Władysława Koslakówna 
Miss Polonii,

Ominąłć tytuł najpiękniejszej 
Z  najpiększych dziewcząt Europy.
Czy praw był sąd — czy nie —  
Najmniejsze o to jest pytanie,
Bo tam sądzono tylko ciało.
L-acz Naród wspomni Cię z wdzię­

cznością, 
Ześ Ty w stolicy pokuszenia 
Rączyną drobną pieniądz od ep ­

chnęła,
Co przylgnąć pałał do f  wej duszy, 
By zdari C ę — sztandar z masztu

czci".
P Władysław Burczyk wzniósł 

w ten sposób p. Władysławie Ko- 
stakównie pomnik trwalszy od jej 
„Pamiętników" — i t e g o  mu nie 
zapomni wdzięczny Naród.

P. S. Tak zwana „szata graficz­
na11 książki bez zarzutu. Nic dziw­
nego: tłoczono ją w drukarni „Lux“ , 
a wiadomo, że lux in tentbris lucet,

J. W
(Przyp. red.) Dowiadujemy się, żc 

autor tego Dzieła(l) jest absolwentem 
U. S. B. i nauczycielem łaciny w 
jednem z naszych gimnazjów! Bie- 
dn’ uczriowie!

ł J A k cen l na pierwazejl
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W schód słońca— g . 5 m. 56 
Zachód — g. 16 m. 50

Spestrzbżtnla ZaM&oa Here-roiogicznego 
0. 8. B. z dola 11 X - 1929 roku
Ciśnienie 1
średnie w nn- 755 
Pniewach I
Temperatura 
średnia 
O pady w mi- j 
limeirach {

{ +  7 C«

Vv iatr | południow y.

U w a g i :  pochm urno, przelotny opad. 
Minimum: -f- 7 
M aiim um : -f- 9
Tendencja barometr.: wzrost ciśnienia.

M Ej SKw

—  Budow a pom nika M ontwlłia. Sprawa 
budow y pom nika zasłużonego filantropa w i­
leńskiego Józefa Montwitła posunęła sit o s ­
tatnio i.aprzod. Projekt budow y został już 
oprarow any w 3 egzem plarzach przez inż. 
Siostrzeńcew icza. Biust M ontwiłła w ykonuje 
obecn ie  prof. Bałzukiewiez. *

Ogólny kosztorys robót obliczany jest na 
zgórą 30.000 it.

Pom nik, jak w iadom o, ma stanąć przy 
zbiegu ulic T rock ie j i Zaw alnej.

—  Antyhum anitarny pom ysł magistratu. 
Na najbliższem  posiedzeniu Magistratu m. 
W ilna ma być poruszona kwestja w yeksm i­
tow ania uciekinierów  z czasów  w ieikiej w oj 
ny, m ieszczących  się w dom u m iejskim  przy 
zaułku Franciszkańskim  Lokal ten ma być 
p rzeroo ion y  na garaż dla sam ochodów  w y­
działu porządkow ego m ag:straiu Naprawdę 
trudno o dziw aczn iejszy m nirj hum anitarny 
pom ysł pozbaw ienia ludzi dachu nad głową 
i to w okresie zb liża jącej się zim y dla zaspo­
kojenia błahej i m ogącej b yć w inny sp o­
só b  rozw iązanej sprawy.

—  Nowa nstawa o  prowadzeniu przedsię­
biorstw  autobusow ych. Odnośne władze op ra ­
cow a ły  już projekt ustawy, w prow adzającej 
obow ,ązek  uzyskiwania koncesyj dla prow a­
dzen ia  przedsiębiorstw  autobusow ych. Kon- 
-cesje będą udzielane przez Urząd W o je w ó d z ­
ki na okres nie dłuższy niż 10 lat. Koncesja 
m oże być udzielona na okres 20 lal wraz z 
praw em  w yłączności inaczej m ów iąc może 
być  udzielany m onopol eksploatacji poszcze­
gólnych  lin ji o  ile koncesjonarjusz przyjm ie 
na siebie obow iązek pokryw ania, a lbo s fi­
nansowania kosztów  budow y względnie u- 
trzym ania odnogi, po której kom unikacja mu 
się odbyw ać. Ustępowanie koncesyj osobom  
trzecim  bez zgody w ładz będzie w zbronione.

T aryię i rozkład jazdy zatw ierdzać b ę ­
d z ie  Urząd W ojew ódzk i.

O soby prow adzące obern ie przedsiębior­
stwa autobusow e będą m ogły nadal prow a­
dzić sw oje przedsiębiorstwa bez koncesji ty 1 
ko na przeciąg dw óch lat po w prow adzeniu 
n ow ej ustawy

— Zebranie Tow arzystw a Badaniu H isto­
r ji W yzw olen ia  W ilna i Kresów' W 'schodnich.

W  dniu w czorajszym , w sobotę, w w iel­
k iej sali k on ferencyjnej Urzędu W o jew ód z­
kiego odby ło  się, z udziałem przedstawicieli 
w ładz w ojskow ości i m iejscow ego społeczeń ­
stwa. zebranie w sprawie pow ołania do ży ­
cia , Tow arzystw a Badania H istorji W y zw o­
lenia W ilna i Kresów W seliodnich .

Zebranie zagaił w ojew od a  Raczkiew icz, fe 
w  sprawie pow yższej został w yłoniony, jesz ­
cz e  w maju r. b., z in icjatyw y W ojsk ow eg o  
Biura H istorycznego, kom itet organizacyjny. 
Dalszym  ciągiem  tej akeji jest obecne zebra­
nie.

Referat o  stanie badań nad w yzw oleniem  
W ileńszezyzny i całego kraju połnoeno 
w schodniego przedstawił kpt. W aligóra, d e­
legat W ojsk ow eg o  Biura H istorycznego, w y li­
c z a ją c  cały szereg publikaeyj, rozkazów  
wspom nień osób, m ających  styczność z w al­
kami w yzw olcóczem i i akcją  sam oobrony, 
Telacyj urzędow ych i nieurzędow ych i t. p., 
m ogących  służyć za m aterjał d o  w spom nia­
nych  badań, oraz stw ierdzając istnienie zna­
czn y ch  luk, zwłaszcza co do pierwszego o- 
kresu przed rokiem  1918. Drugi delegat Biura 
H istorycznego por. Kia wałkowski zobrazo­
wał kwestje organizacyjne projektow anego 
Tow arzystw a. Zarząd będzie m iał za zadanie 
stw orzenie warsztatu pracy na terenie W il­
na i znalezienie podstaw  m aterjalnyeh do 
te j jiracy. Natomiast organem  w łaściw ej pra­
cy  naukowej, pozostającym  w stałym k on ­
takcie z przedstawicielam i Biura H istoryez 
■nego, będzie kom isja naukowa, złożona z o- 
sób fachow o kom petentnych

W  kom  u w y brano zarząd w następu ją­
cym  składzie: prezes —  w oj. W ł Raczkici- 
w icz, w iceprezesi —  gen. Dąb-Biernaeki, w i­
cew ojew oda  St. Kirtiklis, min. Aleksander 
M* ysztow icz, członkow ie —  pos. Jan Piłsuds- 
k 1, gen. Krok-Paszkow ski, ks. rektor Czes­
ia w Faikow sk., m ec. M ieczysław  Engiel, sen. 
W d ola  Abramowic z mec. Stanisław Iw anow ­
ski. dyr. Gizbert-Studnic ki, prez. Józef Fole- 
jewski. sekretarz —  Jan Miesz.kowski.

Odroczenie służby w ojsk iw ej dla jed y ­
n y m  żyw icieli. W  związku ze zbliżają, yln 
się terminem wcielenia p oborow ych  rocznika 
190o —  władze w ojskow e przypom inają , iż 
o s o b i , k ióre złożyły  podania o odroczen ie 
z tytułu jedynego żyw iciela i które dotąd nie 
otrzym a*y jeszcze w tej sprawie odpowiedz.i 
■nuszą się bezw zględnie stawić do swych pu ł­
ków  w terminach w skazanych w nadesłany eh 
im kartach pow ołania. W  razie pozytywne go 
załatwienia prośby o odroczenie- poborow i 
t'i bedą później uzyskiwali zw olnienie z 
pułków .

UNIWERSYTECKA
—  eystaw j Jubileuszow a Uniwersytetu 

V\ Reńskiego. Jedna z integralnych części • 
obchodu  jubileuszow ego naszej W szechnicy 
jes  W ystawa, urządzona w salac h Uniwersy- 
teesie j B ibijoteki Public znej, dostępna , o- 
dziennie (rów nież i w niedzielę) w godzinach 
od 10 do 18.

W spaniale do stanu z przed stu lat przy 
w rócon a  dawna aula na parterze Bibijoteki 
w ramac h odnow ionych  mulow ideł Smugle- 
w icsa m ieści pam iątki, portrety, rękopisy i 
dzieła  d-ukow ane. obrazu jące świetność da­
wnego Uni werss tełu.

Sala nawprost w ejścia, poświęc ona pamię- 
c  Lelewela, zawiera jego portrety, rękopisy, 
r\sunki, w łasnoręczne atlasy szarfy złożone 
na jego 1 rnmnie wr czasie przewiezienia p ro ­
f iló w  ź Paryża do W ilna —  wszystko lo  na 
tle księgozbioru  Lelewela, przeznaczonego 
przezeń przed śm iercią przyszłej w skrzeszo­
nej W szechnicy W ileńskiej.

W reszcie v.ielka sala pierw szego piętra 
przedstawia w pam iątkach portretach rekto­
rów , dziełach profesorów , m odelach  statys­
tycznych  adresach, darach i l. p. dzieje p ier­
w szego dziesięciolecia  w skrzeszonego Uni­
wersytetu Stefana Batorego.

Zwraca tu przedewszystkiem  uwagę por 
trel odnow iciela  Uniwersytetu Marszałka P ił­
sudskiego pędzla prof. Slędzińskiego oraz n ie­
zm iernie cenne dary złożone Uniwersytetowi 
przed paru dniam i podczas uroczystości ju 
bileuszow ej m. in. berła .rektorskie, łańcu­

chy, pierścień i inne dzieła sztuki 
kami adresów' i dedykacyj. ■* :

Szczególnie należy zw rócić uwagę na je ­
dyną sposobność obejrzenia tych cenuycn 
darów  oraz licznych  pamiątek historycznych 
z rektorską togą Skargi na czele

spRkw r akademickie
—  O dczyt w Biał. Związku Akad. W  dniu 

dzisiejszym  L j. 13 października, r. b. w  sali 
Gimnazjum Białorusk ego (Ostrobramska 9) 
staraniem Białoruskiego Zw iązsu  A kadem ic­
kiego odbędzie się odczyt kol. A. B anula .a 
tem.it „U wagi o  sztuce". Fo odczycie  dy 
skusje. Początek o godz. 5-ej.

I  P O C Z T i

—  U jednostajnienie łrynu prac personal­
nych n W łl. Dyr, P. i T. W' związku z u je ­
dnostajnieniem  trybu prac w dziaie perso­
nalnym  przybyli onegdaj do W ilnu naczel­
nik wydziału personalnego Ministerstwa P. 
i Tet. radca Słojewski oraz m ajor Rom er, 
szef biura w ojskow ego tegoż ministerstwa.

Z K O L E I
—  D yrekcja  Okręgowa K olei Państwow. 

w W ilnie zawiadam ia w celach  in form a cy j­
nych iż z dn. 15 października r. b. poc. pośp. 
Nr. 2 kom unikacji bezpośredniej N iegcre- 
ło je -W ładyw ostok  będzie odchodził z Nt.»- 
gore ło je  według ustalonego roekł&ćfei jazdy 
we wtorki i soboty i przycn odził do W łady-, 
w ostoku o  goaz. 20 m. 20 w piątki i w torl i 
P oc. NT. 1 kom unikacji bezpośredniej W ła 
dyw ostok-Stolpce będzie odchodził -  W iady- 
w o s Io k u  o g. 14 m. 50 we wtorki i piątki 
i przychodził do Stołpców  według ustalonego 
rozkładu jazdy w piątki i poniedziałki

Ponadto poc. Nr. 1 i 2 będą kursow ać w 
kom unikacji bezpośredniej N iegorełoje-Czyta- 
Stołpce z odjazdem  z N iegorełoje tylko we 
czw artki i przyjazdem  do Gzyty w czwartki
0 g. 12 m. 10 oraz odjazdem  z Gzyty o  g. 
20 m. 35 tylko w soboty  i przyjazdem  do 
Stołpców  w soboty.

W  pozostałe dnie poc. Nr. 1 i 2 kursują 
w  ustalonym  rozkładzie jazdy tylko na prze­
strzeni N iegorełoje-M oskwa, M oskwa-Stotpce.

Kursowanie parostatków W ładyw oJtok- 
C uruga-W ładyw ostok, pozostaje bez zmian.

OPIEKA SPOŁECZNĄ

—  Dalszy eląg lustracji m inisterjalncj zu  
kladow sierocińskieh. W  dalszym  ciągu lus­
tracji minister Prystor w tow arzystw ie w oj. 
R aczkiewicza i d j rektora departam entu Szu- 
bartow icza zlustrował Kasę Chorych prz; ul. 
D om inikańskiej i na Pohulance, schronisko 
dla dzieci n iew idom ych przy ul. in tor  ils- 
kiej o4 a, dom  Opieki Matki Bożej S. S. Mag­
dalenek (Senatorską. 29), gdzie znajduje się 
08 dziewcząt, schronisko dla dzieci praw os­
ław nych (Ostrobramska 10), bursę b ia łoru ­
ską (Ostrobramska 9), schronisko im. Ger­
trud;. przy ul. P ołock iej, W ileńskie T -w o D o­
broczynne przy ul. W ileńskiej rog D ob ro ­
czynnej, schronisko im. Zubow icza, gniazdo 
św Teresy przy ul Jakóba Jasińskiego, Dum 
Serca Jezusowego, schronisko przy ul. D o ­
brej Rady i Żłobek Z w . Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, przy ul. K alw aryjskiej 67.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  O dsłonięcie pom nikana m ogile /m ar 

łych b. w ięźniów  politycznych. Dziś 13 b. m. 
w celu uczczenia pam ięci zam ordow anych
1 zm arłych bojow  ników w walce 7. caratem 
Stow arzyszenie b W ięźn iów  Polityczr.yi H 
oddział w W iln ie urządza uroczysty obchód.

Zbiórka o  godz. 10-cj rano w Sali Miejs­
kiej, skąd po krótkim  przem ów ieniu o godz. 
12-ej pochód  wyruszy na cm entarz Rossa, 
gdzie nastąpi odsłon ięcie pom nika na m o ­
giłach byłych  w ięźniów  politycznych  oraz 
złożenie w ieńców . Z Rossy pochod uda się 
na cm entarz żydowski.

—  Zarząa W ileńskiego T w a  Opieki nad 
D zieckiem  zawiadam ia członków  1-wa, że 
zw yczajne doroczne W alne Zgrom adzenie 
odbędzie się dziś o godz. 13-ej w lokalu Ż łob ­
ka Imienia Marji, przy ul F abrycznej 39 na 
Zwierzyńcu.

—  jesien n y  cykl odczytów  T-w a Ługeni- 
cznego. Oddział Polsk. T-wa Eugenieznego 
(walki ze zw yrodnieniem  rasyl w W iln ie na 
w iosnę w ygłosił szereg odczytów  w Poradni 
T-w a (ul. Żeligow skiego 4), które się cieszyły 
ze znacznej frekw encji wśród publiczności. 
W obec lego i pragnąc zazna jom ić szerszy o- 
gół społeczeństwa z zasadami htigeniki, któ­
re nie wszystkim są dostatecznie znane, O d­
dział W il.-ński P. T. E., zaczynając od 1 / n. 
m organizuje now y jesienny cykl odczytów  
w tejże poradni co  czwartek od 6— 7 g. w. 
(wstęp bezpłatny). Zaprojektow ano m iedzy 
innem i, następujące tematy 1) Jak można 
udoskonalić rasę ludzką, 2) Na czcn. polega 
walka ze zw yrodnieniem  rasy, 3) Choroby 
w eneryczne jak o klęska społeczna, 41 A lk o­
holizm  —  jedno z najw iększych źródeł zwy 
rodnienia, 5) Gzem groźna jest dlii luazkości 
gruźlica, 6) . Znaczenie badań zdolności i w ar­
tości człow ieka przy w yborze zawodu, 7' Za ­
gadnienie wc-chowani i seksualnego wśród 
m łodzieży, 8) Problem at związku małżeństwa

SPRAYU Y ROmłtMlCT*
u  ■  _  n u l i  - Kto ntoże dostać prace. Do Państwo-

— ■ ; ■ w ego Urzędu Pośrednictw a Pracy w W ilnie
(Subocz 20 a) w płynęły między inni-mi zapo­
trzebow ania na służbę dom ow ą i folw arczną 
oraz robotników  sezonow ych c37 osób).

—  B ezrobocie. Podług ostatnich danych 
statystycznych stan bezrobocia  na terenie m. 
W ilna w ykazuje m inim alną zresztą tenden­
cję  zniżkow ą. Ogółem  w P- U. P. P. zareje­
strow ano obecn ie 1968 bezrobotnych , w tej 
liczbie m ężczyzn 1510 i kohiet 653.

S P R A W Y  BłAŁO!r » S K lc

—  „B iełaruskaja Krynica'" bedzie druko­
wana cyrylicą . Organ partyjny Białoruskiej 
C hrześcijańskiej D em okracji .Biełaruskaja 
K rynica", która clotychczńś była drukowana 
wyłącznic' łacinką, obecnie ma być drukow a­
na raz łacinką, raz. cyrylicą . Pow ody, które 
skłoniły przyw ódców  B. Ch. 1). do tego kroku, 
są znane, pisaliśmy o nich przed paru ty­
godniam i. Przyczynił się tu w pierwszym  
rzędzie „E lem entarz" białoruski St. Lubicz- 
M ajowskiego, w ydany y Krakowie przy za­
chow aniu  pisowni polskiej, a nic b iałorus­
kie;

i^astępny numer „B iełaruskioj K ryn icy" 
ma ukazać się w n ow ej szacie zewnętrznej.

R f l t M l

—  W ystaw a w Celi Konrada. W  związku 
z rew indykacją  Celi Konrada i daw nego w ię­
zienia Filom atów  w b. Klasztorze O. O. Ba 
zyljanów  (Ostrobramska 9) Związek Litera 
łów  urządził w „C e li" Wystawę; Pamiątek 
M ickiew iczow skich  i F ilom ackich . W ystawa 
otwarta przez cały m iesiąc, od 10 b. m. do 
10 listopada w pierw szym  tygodniu, t. j. do 
n iedzieli 13 b. m. —  do 10 rano do 8 w iecz. 
bez przerw y, po niedzieli godziny otwarcia 
będą w yznaczone inaczej. W stęp 50 gr., dla 
uczącej się m łodzieży 20 gr.

h uratoiju m  Okręgu Szkolnego W ileńskie­
go rozesłało do wszystkich szkół afisz W ysta­
wy, oraz okóln ik , poleca jący  zb iorow e zw ie­
dzanie Wystawy m łodzieży szkolnej i nau­
czycielstwu.

—  Odciążenie sądów. W  najbliższym  cza ­
sie nut się ukazać nowa ustawa, na m ocy

której ma nastąpić odciążenie sądów  przez 
przekazanie szeregu drobnych  w y k ro -zeó  e 
specjalnie p o licy jn ych  dla kom petencji władz 
adm inistracyjuych. Nowa ustawa poy.woli na 
odciążenie naszych sądów od sptaw niera* 
naprawdę błahych, któremi zaw alone były 
szczególnie sądy grodzkie.

—  Z Izby Przemysł.-Handlów .. Wilnie. 
Izba Przem ysłow o-H andlow a W .l.iie  k o ­
m unikuje że posiada zgłoszenie pow ażnej 
firm y berlińskiej, handlującej ow ocam i, w 
sprawie im portu ow oców  i jarzyn z Polski.

M iędzy innemi w ym ieniona firm a spro­
wadza borów ki In form acyj udzieli izoa Prze­
m ysłow o-H andlow a w W ilnie (Trocka 3).

TEn YR i m u z y k a
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś uka­

że się po raz piąty ciesząca się wi lkiem p o ­
w odzeniem  doskonała k jm ed ja  Gogola „R e ­
w izor". Głęboka ta satyra na przedw ojenne 
stosunki w Roąji przypadła do gustu publicz­
ności w ileńskiej, która szczelnie wypełnia ci 
dziennie w idow nię, darząc w y k o n a w c ó w  z A, 
Zelw erow iczem  na czele rzęsistenu oklaskami

W  próbach „M aman do wzięci; G rzy­
m ały Siedleckiego.

—  Teatr Miejski „L utn ia". Dziś wiei zo- 
rcm sensacyjna sztuka Bergera „P ow ód ź

W próbach  subtelna, pełna iście itancns- 
kiego dow cipu  kom edja Croisseta i de Flersa 
„P ow rót" której główne role pod reżyserją 
Jerzego W aldena odegrają  pp. Ceranka i 
Molska oraz pp. W yrw tcz-W ichrow ski, Ziem 
biński i Detkowski.

—  Popoludniówkl niedzielne. D ziś o  godz. 
3.30 po poi. w obu teatrach m iejskich odbędą 
się przedstawienia popularne po cenach zn i­
żonych. W teatrze na Pohulance ukaże się 
po raz ostatni w esoły dramat J. A. ..isielew - 
skiego „W  sieci", w teatrze „L a t.iia " grana 
będzie sensacyjna sztuka „M ask i" Crom m e- 
lynck ‘a. Bilety w kasie zamawiań od godz. 
11 ej rano.

—  Dzisiejsza rew ja stołeczna w teatrze 
„L utn ia". Dziś ulubieńcy publicznośi i f-tr 
szaw skiej artyści teatrów Q ui-pro-Q uo i M or- 
skie O k o- Karol Hanusz, M arja K orssa, Miia 
Kamińska, Stefanja Betcherow a, Stanisław 
Belski i Aleksander Piotrow ski wystąpią po 
raz drugi i ostatni z program em  przebojów ' 
warszawskich. Początek Rew ji o  godz. 11-ej 
w  nocy.

—  W ystępy Malickiej 1 W ęgierno. Niez­
w ykłe zainteresowanie wywołała rapowi; dż 
występu czaru jącej pary artystów  Marji Ma­
lick ie j i Aleksandra W ęgierko. W ystępy te 
odbędą się w teatrze „L u tn ia " w najbliższy 
czw artek i piątek. Odegraną zostanie kom e­
dja  „Świt, dzień i n oc".

—  Wileńskie T-wo Filnarmoniezu' Dnia 
13 b. m. (w niedzielę) urządza poranek Syrr 
fon iczny  w Teatrze M iejskim  „L utn ia" pod 
dyr. Eugenjusza Dziew ulskiego. W  poranku 
bierze udział W ileńska Orkiestra Sym fonio* 
na. Początek o godz. 12 w poi.

R A 0 J 0
Fala 385.

NIEDZIELA, dnia 13 października 1929 r.
10.15. N abożeństwo z Katedry w ileńsniej 

poprzedzone i zakańczane biciem  dzw onów  z 
dzw onn icy  katedralnej, i 1.55: Sygnał ~«asu 
i pierwsza próbna transmisja hejnału z W ie ­
ży Katedralnej w W iin ie oraz komunikat 
m eteorologiczny 12.10 Koncert. 14 00: O d­
czyty roln icze. 17.15: Odczyt prof. M ościc­
kiego. 17.a0: KoncerL 19.00: Kukułka w i­
leńska. 19.25:Pogadanka. 19.40: Program  na 
poniedziałek sygnał czasu i rozm aitości. 
20.00: S łuchow isko pogodne. 20.30: Koncert. 
22.00: Pogadanki i kom unikaty. 23.00 Mu 
zyka taneczna z W arszaw y.

PONIEDZIAŁEK, dnia 14 października 1929.
11.55 Sygnał czasu. 12.05- G ram ofon. 13.00: 
Komunikat m eteorologiczny. 16.35: program  
dzienny, chw ilka litewska. 16.55: Audycja 
dla dzieci —  Czego ludzie nie wymyślą —  
w u jcio  Henio. 17.20: „A ntoni Rubinsztein, 
Flans von Bulów, A licja  Barbi", IV odczyt 
z cyklu  „Z  m oich  w spom nień m uzycznych" 
wygł. Michał Józefow icz. 17.45: Pieśni żo ł­
nierskie w w vkonaniu Ireny Rosińskiej (so­
pran), Jerzy K ropiw nicki (akamp.) 18.10: R e­
cytacje, w wyk. K. Vorbrodta. 18.25: P iosen ­
ki w w ykonaniu  Szym ona Swolskiego, akom p. 
Zygm. W eiberg. 18 45: A udycja literacka: 
„D w ie " zrad jofon izow an a  nowela E lizy O 
rzeszkow ej w wyk. Zespołu dram . Rozgł. W il. 
19.15: P rofesorow ie cudzoziem scy i k ra jo ­
w cy na uniwersytecie w ileńsk im " odczyt z 
cyklu „Jubileusz 1J. S. B. wygł. ks. pro f. dr. 
Bronisław  Zongołłow icz. 19.40 Program  na 
w torek, sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: 
Tyfus brzuszny na w ileńszczyźnie i jego 
zw alczanie" odczyt, wygi. dr Aleksander de 
Rosset. 20.30 Koncert. 22.00: Pogad. i kom un. 
23.00: „Spacer detektorow y po E uropie".

W TO REK , dnia 15 października 1929 roku,
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u­

zyki popularnej. 13.10: Kom unikat m eteo­
rologiczny. 16.35: Program  dzienny' i ch w il­
ka litewska. 16.55. Kom unikat organizacyj 
społecznych. 17.05: „O  pani, dla pan i" wygł. 
Zula M inkiew iczów na. 17.25: W olna trybu,la. 
17.45: Koncert 18.45. „W rażenia z Itaiji" 
II odczyt, w ygł. W alerja  H oroszkiew iczów  
na 19.10: Program  na środę. 19.20: Opera 
„L egenda Bałtyku" poczem  komunikaty. 
23.00: Godzina ciszy.

Nowinki raajnwe.
N IEDZIELN E AUDYCJE M UZ1CZNE.
W  niedzielę rad jo  w ileńskie transmituje 

z W arszaw y szereg ciekaw ych  koncertów , a 
m ian ow icie : 12.10. poranek m uzyki sym  
fon . z FTlharmonji w arszaw skiej. K oncert p o ­
św ięcony utw orom  CZAJKOW SKIEGO. Na­
stępnie (15.20) usłyszym y koncert popularny, 
po którym  następuje m uzyka gram ofonow a 
(16.20). O godz, zaś 16.55 zostaną nadane 
płyty (w łącznie w w\konaniu H YNKI O R­
DONÓWNY, LAW irśSKIEGO , in.

Godzina 17 40 przynoś, nam koncert p o ­
pularny w w ykonaniu orkiestry. P olicy jnej.

AKADEMJa  n a  z a k o ń c z e n i e  t y g o d n i a  
L. O. P. P. z o s t a ł a  o d w o ł  \n a .

Zamiast akadem ji będzie transm itowany 
zw ykły koni erł w ieczorni z W arszaw y

KUKUŁKA W ILEŃSKA
Tygodnik m ów iony hum orystyczny będzie 

nadany w niedzielę o godzinie 19 25.

PIOSENKI W W YK . SZ. SW OLSKIEGO.
którego poprzednie występy cieszyły się u 
w ileńskiech radjosłuchaczy w elkiem p o w o ­
dzeniem , usłyszymy w poniedziałek o godz. 
18.25.

k o n c e r t  m i ę d z y n a r o d o w y

7. Pragi transm.tuje ftu d jo-W dno w pon ie­
działek o godzinie 20.30.

SPACER DETEKTOROM  ̂ PO EUROPIE
będzie nadawany od przyszłego tygodnia w 
poniedziałki, zm iana ta wpłynie dodatnio na 
repertuar retransm isyj, ponieważ w  p on ie­
działki pracuje wi°ksza ilość stacyj eu ro­
pejskich w ięc w ybór będzie rów nież większy

„O  PANI DLA PAN I"
Pogadankę na pow yższy temat, w ygłosi 

we wtorek o godzinie 1 7.05; Zula M inkiewi- 
£ zówna.

LEGENDA BAŁTYKU
Operę N ow ow iejsk iego, transmituje radjo 

wileńskie z Katowic, we wtorek o  godz. 19.20

K I N  A 1 F I L M Y

J L O D N O S C "
„K O BIETA W  PŁOM IENIACH" 

(„H e lio s" I „H o lly w o o d ")

Pierwsze —  typow y f.lm  tendencyjn i 
propagujący dążenie do posiadania jaknajii 
czn iejszego potom stw a. W yludniająca się 
FYancja używa wszelkich środków  aby trmu 
zapobiec, prernje, ordery, broszury, książki, 
prasa —  teraz kino tam z.aprzęguięto do (ej 
roboty . Film o  którym  m ow a jest fo  ciężki 
dram at tak przygnieciony tendencją, że 
m iejsca na artyzm bardzo niewiele v nim 
zostało. P om im o to zdarzają się tam jednak 
w c a le ' w artościow e ‘ m om enty, przeważnie 
dzięki Andrće Lafayetle, n iepospolicie  pię 
knej i znakom itej artysetoe, o której w yso­
kim talencie, ja k o  też piękności n ie jedn o­
krotnie już pisaliśm y. Na uwagę zasługuje 
ciekaw e wnętrze mieszkania, Andree Laffa- 
yette bardzo ekspresyjnie skom ponow ane. 
Reszta naogół przeciętna i dość naiwna. Spo­
ro starych daw no w yaranżerow anych tric­
ków  pom ieszanych z pom ysłam i zupełnie n o ­
w oczesnym i. D oskonałe zdjęcia.

„K obieta  w p łom ien iach" jest splotem 
różnych  rod za jów  dram atycznych rzecz dość. 
n iejednolita, zakończona ciężkim  m elodra­
matem. N aogół —  przeciętne, inaczej m ó­
wiąc —  popraw ne —  to wszystko co się da 
pow iedzieć o  tym  film ie.

W  drugiej połow ie sporo m om entów  nie­
co  pow yżej przeciętności, w ykonaw cy tylko 
popraw ni, nie w yłączając O l g i  C z e c h o w ,  
słynnej gwiazdy.

W yjątkiem  jedynym  m oże była m łodziut­
ka artystka, odtw arzająca narzeczoną b oh a ­
tera dramatu, bardzo ładna i ogrom nie w dzię­
czna w swojej" prostocie i naturalności. Sta 
ry baron  dal kapitalny typ arystokratyczne­
go dżentelmena, ale tylko t y p, t. j. charakte­
ryzacja , ruchy i t p., ale nie by ło  w tem w ca­
le duszy; z pod bardzo artystycznie zrob io ­
nej pow ierzchow ności nie w yglądał charak­
ter. W cale to nie był o jc iec, raczej kolega 
(o jciec m oże być też kolegą, ale to co  innego, 
jest on, m im o to także ojcem ) daleki życz­
liw y znajom y, przyjaciel o jca  i t p.

l?abuła zawiła, dość sztucznie skom p liko­
wana, napięcie akcji dobre; brak umiaru, 
pospolita w niem ieckich fum ach przesada 
w scenach brutalnych (hr. ThalDerg — właśc. 
magazynu). W yw ołu ją  nietyle nienawiść do 
brutala który w takich w ypadkach w ydaje 
się jakiem ś narzędziem  losu (ewrent. reżyse­
ra, czy autora scenarjusza), ale niesmak, n ie­
ch ęć ao ca łej sceny, której z przyjem nością 
byśm y nie oglądali. Nie to jest przecież w 
założeniu dzieła sztuki. Niech się uczą N iem ­
cy  od am erykańskich reżyserów , ileż lam 
scen „bru ta ln ych " w ich film ach, a przecież 
podanych z chw alebnym  umiarem , nie prze­
jaskraw ionych  ordynarnie jak w niem ieckiej 
kinem atografji. (sk)

Z SADÓW
Bez dowodów winy niema wyroku.

P. zed „„dem  okręgow ym  stanął 27 letni 
F ran nszik  Pruszynski oskarżony o to, że 
w drugiej połow ie 192i» r. dopuścił się zbro­
dni przeciw ko m oralności publicznej na o so ­
bie sw ej siostry stry jecznej Stanisławie P „ 
ch w ilow o zam ieszkałej u rod ziców  oskarżo 
nego a swego stryjaszka.

W edług aktu ossarżenia pod „ąd ny miał 
w yko.zystać m om ent gdy P. spała w swym  
pokoiku. W  nocy miai cię dostać tu niespo- 
strzeżenie i zakraść się aż do łóżka sw ej 
kuzynsi.

K iedy przeondzona chciała  podnieść 
alarm Pruszyński zatkał je j usta i groził za­
duszeniem  zm uszając ją  do uległości.

P o  spełn ionej zbrodni Pruszyński przez 
dłuższy czas łeroryzow ał swą ofiarę nie p o ­

zw alając w ychodzić z dom u i m ów ić kom u­
kolw iek o  n ocnej przygodzie.

• W reszcie po kilku tygodniach poarzyw - 
dzuncj udało się w y u a n ą ć  z pod czu jn ej o 
pieki swego kuzyna i poskarżyć się metce.

P olicja  na skutek zam eldowania w aro- 
żyl i śledztwo, a lekarz który dokon ał obra- 
k cji stw ierdził iż skarżąca pozbaw iona była 
dziew ictw a, jednak nie m óg ł ustalić śladów 
dokonanego na niej gwałtu, w obec tego, że 
badanie nastąpiło zbył późno.

F. Pruszyński d o  w iny się nie przyzna! 
i ośw iadczył, iż nigdy podobnego faktu me 
byio.

W obec braku dow od ów  potw ierdzających  
oskarżenie poszkodow anej, sąd oskarżonego 
uniewm nu. K a -c t ,

9rudervereindziści mszczą swych towarzyszy.
Kiedy władze bezpieczeństw a w 1924 roku 

likw idow ały nu terenie m. W ilna złodziejs 
ką bandę zw. „B ruderferein", niejaki Fewel 
B ijch, znający stosunki był w .elce pom ocny 
po lic ji przez udzielenie in form acji o  dzia ła l­
ności poszczególnych  członków  tej organi­
zacji.

W  liczb ie skazanych znalazł się też Aron 
W o jc iu t , którego syn Szym iel, wraz ze zw ol­
nionym i później z w ięzienia poprzysięgli 
B ojchow i zemstę.

Upłynęło od lej pory kilka lat, jednak u- 
czucie zemsty nie m inęło, przeciw nie gay 
ty lko nadarzyła się sposobność, z caią azi- 
kością postanow iono w ykonać zemstę nad 
zdrajcą  tajem nicy.

W  pierw szych dniach kwietnia Szymiel 
W ojciuk spotkał B ojcha, w ych odzącego z 

jednego z siynkńw , znajdu jących  się przy 
u licy N ow ogródzkiej i bez zbytnich wstępów 
pchnął go nożem  w plecy, a sam zbiegi.

Rana zadana okazała się pow ierzchow ną, 
tak, ż B ojch  w krótce przyszedł do zdrowia.

Nie dość tego by ło  m ścicielom  którzy w 
dalszym  ciągu oczekiw ali sposobności, by 
rozpraw ić się po sw ojem u z B ojch tm .

Dnia 24 kwietnia do m ieszkania Bojcha 
w uan  cle W ojciu k  z rew olw erem , m ając za 
sobą kilku sw ych towarzyszy. B ojcha nie 
było  w domu, a obecna w ów czas W asiljew a, 
w iedząc co  znaczą te odw iedziny zagroziła,

że raw ezw ie p o lic ję  o  ile nie opuszczą m ie­
szkania.

W ojciu k  nie chcąc: narażać się ustąpił, 
a w ychodząc pow iedział d o  oszeku jących  na 
niego tow arzyszy: „ m i  szczęście, lecz wazy w 
ko jedno, nie dziś to ju tro".

Z łow roga  ta zapow iedź niebawem  zosia- 
ła spełniona.

W  dwa dni później kiedy B ojch  p o w i .  
ca ł do dom u, przy zbiegu ul. A rchanielskiej i 
N ow ogródzkiej z za słupa telegraficznego ro ­
zległ się strzał. Kula ugodziła B ojcha  Znaj- 
du jący  się w ów czas w pobliżu  posterunkow y 
zatrzym ał uciekającego z bronią w ręku, a 
pc rozbrojen iu  zaaresztował. O k ala ło  się i i  
jest 10 Szym iel W ojciun .

Sprawca usiłowania zabójstw a stanął 
jirzed sądem ouręgow ym , lecz a o  w iny się 
nie przyznał. T w ieraził on  iż w praw azie 
strzelił do B oicha, ale uczyn i: to w onrom e 
własnt j, gdyż ten b iegł w jego stronę a n o ­
żem i rew olw erem  w rękach.

Prokurator p. Kowerski dom agał się su­
row ej kary d l" oskarżonego, zaś obrońca  pod- 
sąnego adw. Kulikowski, gorąco podtrzym y 
wał tezę swego klijenta.

Sąd pod przew odnictw em  p sędziego Mi- 
łasaewicza uznał, iż oskarżenie jest w zupeł­
ności dow iedzione i skazał W ojciu ka  na 4 
lata ciężk iego więzienia. K a-tr.

Na  WILEŃSKIM BRUKI)
—  Kradzież roweru. Guśkin Franciszek, 

Brzeg Antokolski 19, zostawił na klatce scho­
dow ej Danku P olskiego row er, firm y Szter 
ling, który został skradziony przez n iezna­
nych  spraw ców . W artość row eru ocen ia na 
600 zł.

—  W’ypadek sam ochodow y. W dniu 11 go 
b. m. autobus NT rej. 14115 prow adzony 
przez szofera, którego nazwiska dotychczas 
nie ustalono przy zbiegu u licy  Zam kow ej i 
Skopów ki najechał na dorożkę Nr. 464 nale­
żącą do Balcew icza "Edwarda (Słom ianka 6). 
W skutek zderzenia zostało uszkodzone tylne 
koło dorożk i i częściow o pudło. W ypadków  
z ludźm i nie fcjło.
" —  Poranienie. W  n ocy  z dnia U na 12
posterunkow y Banasial Jan przechodząc ul. 
Zawalną koło  dom u Nr. 39 znalazł na ch o d ­
niku człow ieka przebitego nożem  w ok olicę  
łopatki. D ochodzen iem  ustalono, że nazywa 
się on Sadowski Aleksander (P ołocka 4) i ze 
przebity został nożem  przez K osteckiego 
Adolfa (W ąw ozy 2) Kosteckiego zatrzym ano. 
P ogotow ie ratunkowe po udzieleniu p ierw ­
szej p om ocy  odw iozło  Sadow skiego w stanie 
ciężkim  do szpitala sw. Jakóba.

P rzy  przeczuleniu, bólach  głcw y , bezsen­
ności, ospałości, przygnębieniu, uczuciu stra­
chu posiadam y w naturalnej w odzie gorzkiej 
F ranciszka-Józefa n iezaw odny środek d om o­
wy d o  usunięcia w szelkich zaburzeń prze­
wodu pokarm ow ego w każdym jego odcinku. 
Powagi lekarskie przyznają, iż nawet u ludzi 
w starszym w itku  w oda Franciszka - Józefa 
działa niezaw oanie. Żądać w aptekach i drog.

Koła Gospodyń Wiejskich.
W ziąw szy pod uwagę ogrom ną potrzebę 

podniesienia kultury gospodarstw a dom ow e­
go w iejsk iego, jak rów nież w spółdziałanie 
kobiet w podniesieniu gospoaarstw  rolnych , 
W ileńskie Tow arzystw o O rganizacyj i Kółek 
R oln iczych  postanow iło organizow ać przy 
Kółkach Rolniczych, m leczarniach i ośrod 
kach ku lemu się nadających , Koła G ospo­
dyń W iejskich , kióre w zakresie pracy mia- 
łyby przedewszystkiem  organizow anie i up­
roszczenie prac dom ow ych , h odow lę drobiu, 
trzody, w arzyw nictw o, gotow anie, szycie, w y ­
rób  w ędlin  i inne.

Zw ażyw szy, iż Koła G ospodyń W iejsk ich  
na terenie W ileńszezyzny są jeszcze bardzo 
m ało rozpow szechnione i nie mam y przygo­
tow anych kobiet, któreby m ogły stanąć na 
czele tycn Kół, W ileńskie T ow arzystw o Or­
ganizacyj i Kółek R oln iczych  urządza 3-cn 
an iow y kurs bezpłatny dla prezesek Kół Go­
spodyń W iejskich  i osob  ch cących  pracow ać 
w Zarządzie.

Kurs rozpoczn ie  się 28 b. m. o  godz. 8 -ej 
rano Mszą Św. w Ostrej Bram ie, następnie 
w ykłady rozpoczną się o  godz. 9 m. 80 w saii 
Stowarzyszenia św Zyty, przy zaułku Kazi- 
m ierzoy skim 3 (naprzeciw  Kina M iejsk ).

W  dniach następnych w ykłady będą się 
odbyw ały  od  godz. 9-ej do 13-ej i od  1 -ej 
do 18-ej.

Noclegi dla przyjezdnych  pań zapew nio­
ne (bezpłatnie).

Zainteresowane panie proszone są o jak- 
najliczn iejszy udział w kursie

Zgłaszać się w cześniej d o  W ileńskiego 
Tow arzystw a O rganizacyj i Kółek R oln icz., 
W ilno, uh Sierakow skiego 4, pisem nie lub 
też osoDiście.

Dnia 27 b. m. W ileńskie Tow arzystw o O r­
gan izacyj i Kółek R olniczych  zw oiu je orga ­
n izacyjne zebranie Sekcji K ół Gospodyń 
W iejsk ich  i prosi panie interesujące się tą 
sprawą o  liczne przybycie na zebranie o  g. 
11-ej do Związku Ziemian W ilno, ul Za- 
walna 9.

Posiedzenie b. Zarządu 
Kasy Chorych.

W  piątek odoylo się w mieezk. 
prywatnem p. Korolca posiedzenie 
członków byłego Zarządu wileńskiej 
Kasy Chorych, Uchwalono tekst od- 
woian.a do głównego Urzędu Ubez- 
Ę eczeń przeciwko zarządzeniu za­
wieszenia w czynnościach Rady i 
Zarządu. 7  eksl przyjęto jednogłośnie. 
Charakterys.tycznem jest, że głoso­
wali zgodnie przedstawicie skrajnej 
lewicy, z endekami— przedstawiciela­
mi pracodawców. Pozatem godnym 
podki eślenir jest fakt, że żaden z 
członków Ch. D. na zebranie me 
przybył.

VI Tydzień Lotniczo-Gazuwy.
lewoiucje lotnicze w  Poruoanku.

Jak się dowiaduj emy, w związku 
z dzisiejszem. pokazami lomiczo-ga- 
zowemi do j Porubanka przybywa 
rano z Lidy eskadra lotnicza, ktera 
wezm.e czynny udział w pokazach 
lotniczo-przeciwgazowych,

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

•' "V-

BE PLATN

W I E L K A  I L U S T A 4 I & A H A

HISTORJA ŚWIATA
Kto chce poznać i zrozumieć dzieje współczesne, Kto chce
zorjentować sią w  całości otaczających go zagadnień życia,
Kto chce wziąć udział w  tworzeniu nowego życia musi poznać:
DZIEJE ŚW IA T A , w  którym  ży je  I działa. Musi p ozn a ć  H1STGRJĘ POW SZECHNĄ.
H1ST0RJĘ LITERATU RY i SZTU K I i HISTGRJą K R A J U  R O D Z I N N E G O

Z ra n «  szerokim  k o łom  czyteln ików  w ydaw nictw o „NASZEJ HlBLJOTEKI*1 przystąp i w n ajb liższym  czasie  
do w ydan ia  W ielkiej Ilustrow anej Historji Świata w 10 tom ach  za w iera jący ch  1600 stron  druku, kilkaset ilu s ira cy j, 
tab lic  i map.

W ce la ch  reklam y i spopularyzow ania sw ych  w ydaw nictw  „Nasza B ib ljoteka" postanoT ita  rozdać pew ną 
Ilość egzem plarzy  bezpłatnie. K ażdy, Jtto nadeśie w przeciągu  8 dni niżej za łączony  Kupon pod naszym  war6zawsk-ni 
adresem  otrzym a bezpłatnie to w spaniałe dzieło. T y lk o  tytu łem  zwrotu k osztów  retuam y i ekspedycji liczy m y  70 gr. 
od tom u. Po u pływ ie tego terminu będziem y p rzy jm ow a ć zam ów ienia ju ż  ty lk o  za opraw ne, ozdobne wydania, 
drukow ane na bezdrsew nym  pupierze w cenie zi. 3 za  tom .

„NASZA B IB U O TE K A "
w a r s z a w ., Wspfiina Nr. 25.

CO >N
C3 -S

Niżel podpisany prosi o przesłan ie sz cz e g ó ło w e g o  prospektu ra reklam owe w ydanie I — 
ii Św iata. I
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Historji Świata. 

Imię i nazwisku 
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K U R I E R W i L E N S K i Nr. 235 0 380 )

K.m Miejskie
" s a l a  m iejska
O strobram ska 5.

K IM O  - TE ATR

„  HELIOS “
W ileńska 38.

b <? > lu / iodo !

„A R LEK IN  ADA ŻYC IA " A k t ó w  10.
Od d. 8 d o  14 p a źd z iern ik a  

19.29 r włą ranie <jędz e  
iw y ś w ie t la n y  film :

W  realizŁJjl oa jw l^ksz. m istrza R. E,'chb«rqa. V.r n ilach  g łów n ych  G ro ź n / ry* ii Jansinyea -H enryk George, 
je J u a  z ty siąca  b ezd om n y ch — F ic  rialte rt, rna n c r e n -  i l u d w i k  Le rrn . —  W  dniu 10.X. kino n le tz y n h j.
Kusa czynn a  od gudz 3 ni. 30. F oozątek  seansów  od  g . 4-aj N astępny program  „M a ryna rz słodkich w ó d ".

Dalsi PrzebojuWj m m  Brot/czu/i Ndjw^Ksza sensacja doby obecneJI D z lil _

w /g  n ieśm iertelnego arcydzieła  Emila Zoll. O r„n .at 
w sp ó łcz e sn y , porusz niezm iernie ważne zagadnienie 
istn ien ia  Jednostki i narodu R oa liza cja  g tn ja ln ego  
Mikołala Ja w rtin o w a , tw órcy  .T o  co  n ajw ażn iejsze*.

W  roi. g łów n . A s y : Chluba F ran cji Andree Lafayełte, wielka trag iczk a  Diana Karenne i Gaoriel Gabrio.
Św iat przepychu ! P aryż w N ocy ! - P oczątek  seansów  o godz- 4, #, b i 10.15.

P Ł G D N 0 S C

KINO-TEATR

w

<«

M ickiewicza 22.

Kino Kolejowe

OGNISKO
tobog  aw orca  kn lejow .)
-O t  O T .e ju u i t i . i 1 i i ; *  ■ -

E I N O

Piccadilly
W iolka  42. TeL 17-85.

poryw a, czaru je , uw odzi w sw ej najlepszej kre­
a cji Jako ogarnięta nm iętnościam i w świat, 
p rod u k cji, podziw iane w A m eryce i Ruropie

D Z I Ś !  Rewelacyjny program ! —  —  Najznakomitsza gwiazaa ekranu

O L G A  C Z E C H O W A
*r r  .>11 lii?,’ ‘Jl *> Lami* s u r  Cns ‘ (

„ K o b i e t a  w p ł o m i e n i a c h
p otężn y  dram at k ob iety  zm ysłow ej, opanow anej g orą cą  m iłością  sto jącej na rozd iożu , w ybiera jące j m ięazy  
m eżem  a kocbankien  Ilustrację m uzyczną  w ykona ork iestra  koncertow a P oczątek  o god z. 4, 6, 8 i 10,15. 
 D yrek cja  łaskaw ie prosi Sz. P u bliczn ość o p rzy b y cie  na 15 m inut przed rozp oczęciem  s e a n s ó w ---------

Dziś i dni n astęrnych l W ielkie św ięto polsk ie , ■■/tw ó r c z o ś c i film ow ej! 
i _________i  . . I m i i a m *  H A s I l i l C  p o .ę ż n y  dram at w sp ó łczesn y  w 12 akt.,

I  R I P I l l n l r R  ę T a r P O f l  m f l l l  na tle przejm u jących  przeżyć m iłosn ych
J j  U U J  1 1 1  1 1 1 I ■ J ł l  I  » J J A /  I  U U U  -  w edług oryg ina łu , scen ariu sza  Stefana 
K iodrzyńssiego. W p o d w ó jn .j roli k siężn iczk i i w ieśniaczki królow a  ekranów  polskich  Jaaw iga SmosarsKa. 

rolach  g ł. n a jp ięk n ie jszy  am ant film ow y Je rzy  Marr oraz n ajw ybitn ie jsi a r ty śc i scen  po skioh: (iorczyńsk a , 
'" 'iruszczy iisk i, Gawlikowski, Knaka Z -w anzki. Justjan , W alter, Krukowski i w iele innych  

■■■ M iłość. Zdrada... Zbrodnia... Strzał z zasadzki... S zał zazdrości... O dnalezione s k a r b y .. = =
Pocz. seansów  o godz. 5, w niedziele i św ięta  o 4 pop.

T J ł i o  n w f l m  i I  v° aie W iino w n ap ięciu ! K ażdy w oczekiw aniu  z a k o ń c z e n ia  l in r ló  
U n l S  J / i G l U J "  d .  ty tan iczn ego  film u  św iata  ,L a  Maison du M ystere* U a i o

„Golgota uczciw e j k o b ie ty
■ ■  Potężny dram at 

m iłości, pośw ięceń , 
i cierp ien ia  w 12 akt.

W lo K e h  g łów n ych  gen ju szc  ekran u : Iwan M ozżuchin, n m e ia j Kolin i Helena Darły.
U W A GA l Od god zin y  3 do 6-ęj cen y  zniżone: 50 i 60 gr.

Polskie Kino

WANDA
iM wa i  t 

o L  W ie lk «  3 0 , l e i .  1 4 - 8 1

Grobowiec miłość; w zruszaiaca  tr

D Z I Ś I  N ajp opu larn ie jsze  a r c y ­
d z ie ło  gen ja ju egn  Joe M ay'a we­
dług puw leści W ernera Śtheffa 
g e d ja  w 12 aktach i l u s t r U j ą c o  w a l k ę  o n a j p i ę k n i ę j s o ą  k o b i e t ę  ś w ia t a .  W roi g łów n y ch  :

P aw eł Richter i cza ru ją ca  piękna Marceli! Albanl.

w zruszająca  tra- 
P aw eł W egener,

K I N O

L U X
M ickiew icza r t .

D Z I Ś !  S en sac ja  dla W iln a  1 
Z łota  serja  „S ow kino" 

w M osawie hańbiący 2CŁTY PASZPORT"
(KSIĄŻKA KONTROLNA)

W ielki dram at oD ycza jow y w w ykon an iu  A rtystów  M oskiew skiego Teatru Stan isław skiego.
Cud techniki, g ry  i reży str ji Film  n iezw yk łe j w urtości a rtystyczn ej, k tóry  poru szy ł ca ty  świat.

<
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u łd o u  f i  ob gi * w o n
»w ,» w 7 0  a ,t

W. JUREWICZ
b y ł y  m n js t e r  f i r m y

„P aw eł Bure“
p o leca  n ajlepsze zegarki, sztućce , 
obrączk i ślubne i inne rzeczy. 
G w arantow ana napraw a zegark ów  
i biżuterji po eeuie przystępnej
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y .

W ILNO, Adam a Mickiewicza 4.

S N S E G O W C E

i K A L O S Z E
TRWALE i E L E G A N C K IE

tirand P n x  
P aris i 927 

Gold m edal 
P aris 1927 

Grand Prlx
Libau 1926, 1927 

Grand P iix  
ilita u  1927 

Gold m edal 
R iga  1917

W i e l k i  z ł o t y  m e d a l  wims 1928
J A K O Ś Ć  G W A R A N T O W A N A !

Wfeikf wybór gatunków luksusowych
Dom

H andlow y

ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  
Przedstawicielstwo I skład fabryczny

B r i - i  T D I l r f Y  W iln o , ul. Niemiecka 26 
L ł d  I  K U L I  I  Telefon 6B5. asis

atsc <

Przyjm ujem y zgłoszenia

WOLNYCH MIESZKAĆ
oa 1 do 6 pokoi z kuchm ani dla b. p ow ażn ych  

refiektantów
Zgłoszenia przez właścicieli mieszkań 

S Ą  B E Z P Ł A T N E .
A jeD cja  .PO L K R E S* —  K rólew ska 3, te!. 17-80.

K R A W I E C  D A M S K I
Stanisław Wiśniewski
z Warsza«vy, ul. Krć.oiwska Nr. 3 m 3 
Spec>ąInQ8ć: płaszcze, k o stju m y i futra.

Mamy do sprzedania
w iększą ilość  m niei- £ l i A /a r i r r t U f  0 b,,rdz0 
s zy ch  i w ięk szych  I I C l  d o b r e j
g leb ie  w pow . lidzkim , oszm iańskim , św ięciańsk im  
1 wil. trock im  na bardzo d og od n y ch  w arunkach . 
Z g l. A je n c ja  .P O L K R E S* —  W ilno, Królewska 3, 

telefon  17-80. 2885

BI
a
H
F■
BB

-
B
Bm

u w a g a !  N«jiep»zc Kalosze, śriieyowęe,
obuwie gumowe praw dziw e znanej firmy iw iatow ej

„KwHurat” „ 0 .U A D R A T ” B
_

B

f l
B
B
B

Żądajc ie
w szędzie

Skład
fabryczny

T ylko z kv adrrtow ą marką fabryczną 
z datą 1924 r. w edług pow yższego  wzoru

B ą d ź c i e
astrożn i

nie zamieniać na Inne.

M. ZŁATIN W i l n o ,
N iem iecka 26, tel. 13-21 Bm

B B B B B f l l ; B B B B B B U B b l B £ S B

Kursy Kierowców Samochodowych j
S T O W A R Z Y S Z E N I A  T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H

w W IL N IE ui. Ponarska 55.Telefon 13-30

W dniu 28 października r. b. rozpoczną się zajęcia w trupie XL 
AMATORSKIEJ dla i»au i Panów z nauką 5-tygedniową i w grup.o 
XLi Z A W O D O W E J  d*'a kierowców z>w*dewych z nauką

272 miosięezną.

Zapisy przyjmuje i mformacyj* ud:zie!«t sekretarjat kursów 
codzien. od  godz. 12 ej do i8-ej przy ul. Ponarskiej 55, tel. 13-30.
P rzy  kursach wanaztuty r e p c a c y ja e  ala sam och odów  i c ią gów ek  ro ln iczy ch .

UWAGA!
U k a z a ł  s ię  w

INFORMATOR
UWAGA!

sprzedamy

(rozkład jazdy)
kom unikacji kn ie jow ej i autobuso­

w e ] dla m . W ilna i okolic
zawieracy rozkład *azdy pociągów pa­
sażerskich i autobusów na terenie m. 
Wilna oraz wszystkich łtnji autobuso­
wych zamiejskich, z  podaniem taryf 

przewozowych.
W ażny od 1 pażdz. 1929 r. Cena 50 gr. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

i kioskach gazetowych. 2827

E m erytow an y  urzędnik  kole jow y, la t 51, w ła 
d a ją cy  ję zy k iem  niem ieckim  1 ruskim , poszukuje 
za ję c ia  na K resach  ja k o  korespondent, biurRlista, 
stenotypista  luo m agazynu-r od zaraz lub późn ie j. 
P osiada św .aaeotw a i kw alifikację.

Ł askaw e o ferty  pod: L i e z k o w s k i ,  Toruń, 
F ran ciszk ań sk a  14. 2789

KURJER W ILEŃSKI
Spółka z ogranicz, odpowiedz.

Popierajcie Ligę Morską i Rzeczną!

>ZNICZ<
W ILNO, Ś-T O  JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D zieła  książkow e, dru­
ki, książki dla urzędów - 
państw ow ych , sam orzą­
dow ych , zakładów  nau­
kow ych. Bilety w izy to ­
w e, prospekty, zapro­
szenia, afisze i w szel­
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA 
P U N K T U A L N I E  —  T A N I O  —  S O L I D N I E

FOLWARK
z m urow anem i - zabu do­
w aniam i, ośrodek  dużego 
dworu, z d ługiem  baa- 
kow ym  sprzedam y za 

4.000 dolarów . 
W ilsśskie Biuro 

Komisowe-Handlowe 
M ick iew icza  21 tel. 152.

2892

m i
xe w sze lilem i w ygodam i

d o  w y n a j ę c i a
ul. K ościuszki 14, m. 3.

gajtiagodpiej
L O K A TY  HIPOTECZNE 

Z A ł A IW IA  
D cm  H - K .  „Z a d ię t a "
Mickiewicza I. Tel, 9-05. 
2884

organizator,
buchslter-
bankowiek'
poszukuje posady. 

M oże być  na wyjazd. 
Oferty do Aamin. 
„Kuijnrn WiJensk." 

pod  „Zdolny*.

‘I p i i f s j i i  iftii
poszukuję w wieku koło 
lat 18, w eso łego  u sp oso ­
bienia, ładnej buzi, o w y­
smukłej ch łop ięce j figurze, 
inteligentnej.O ferty do A d ­
m inistracji „Kurjera W i­
leńskiego'* Jagieliośka 3 
dla „W ann “ . 2890.

ZASTĘPCÓW
za wysoką prowizją 
poszukuje wytwórnia 

we Lwowie. 
Zgłoszenia p o d . Prze- 
tłok“ do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń 
Lwów, Legjonćw  I

f h r O C 7  otrzym ać 
Ł l l w C j f c  posadę 7 
Mus*sz u k oń czy ć  kursy 
fachow e k oresp on d en cy j­
ne profesora  Sekułow icza 
■Warszawa, Żóraw la  42 H. 
K ursy w yu cza ją  listow ­
nie: buchalterjl, rach un ­
k ow ości kupieckiej, k ore­
spondencji handlów  , cte- 
nograTji, nauki nandlu, 
praw a, ka ligra f,! p isan ia  
na m aszynach , tcw aro 
znaw stw a, ang ielsk iego, 
francu sk iego, n iem ieck ie­
go, pisow ni oraz gram a­
tyk. polsk iej. Pc ukoń­
czeniu  św iadectw a. Żądaj- 
cie prospektów  2456

Buchalter-
biiansista

p rzy jm ie  posadę stalą, 
lu b  g  nizinową. 

Z g łoszen ia  do .K u rjera  
W ileńskiego* pod .B u ­
chalter*. 2452

Sprzedam
DOM
na Zwierzyńcu przy 
ul. Dzielnej 17/45 

Doww dzieć się.
Ul. LwowsKd 12-4 

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
p rzyjm ujem y na op rocen ­

tow anie zabezp ieczone 
najpew niej h ipotecznie 

bądź w ekslow o 
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
M ickiew icza 21, tel. 125.

Zgub. książ. w ojsk, w y ­
daną przez P. K. U. 

M ołod eczn o  na imię Łu­
kasza Brysia rocz. 1890 
unieważnia się. 2862-1

Energiczny
handlowiec

m agazyn ier z długoletnią 
praktyką przyjm ie p osa ­
dę. O ferty do .K urjera  
W ileńsk iego* pod _ M a­
gazyn ier* . 2453

S Z Y B K O , T A N I O  
i F A C H O W O

piszem y na m aszynach  
Wil. B iuro K om is.-R andl- 
N lk ie w icz a  Sil, tel. 152. 
  ̂ 2834

Da s p r z e d a n i a
dębow a szafa do ubrania 
rozbierana. Bakszta Nr. 4 
Zw iązek  Drukarzy, od  g. 

7— 8 w iecz.

GRYPĘ
blin i IM?

usuw a naśw ietlaniem  
szybk o i skutecznie 

A R A R A T

U ł f H i j i r
Cena zł. 20.—

Na żadanie prospekiy. 
LO D Ź, Skrzynka po­

cztowa Mi 390.

ig a a c g g a B B B ia a a o a E S

LEKARZE
E ljii_J0lłij]B tiŁ i. SKSBHTB

ffr.Kenigsberg
C H O R O B Y" W EN BRYCZ- 
NB, SKÓRNB i analizy I*- 
karskia. P rzy jm u je  9 -i>  

1 4-8.

Mickiewicza 4
toL 1090. W. Z. P. 73

DOKTÓR

eiuioiioz
Choroby weneryczner 
s y f i l i s  i skórne.

Od 9 —  1 i 3 — 7 
(Telef. 021).

DOKTOR MEDYCYNY

i  Cr&9LEff
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, Słońce górskie, 

S o I Iu a . >*»

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 —  2 1 5 —  7

DOKTÓB

D .Zeldoiicz
ch orob y  w eneryczn e , s y ­
filis, uaruądów m oczo 

wyoh, Blektroterap. 
(D iaterm ia) 

od 9— 1, od  5 —  8 w l*«»

Ul.

Kobieta-Lekark

kobiece, w eneryczne, na­
rządów  rnoczow, od la — li 

i od 4 —  6 
ul. M ick iew icza  24.

W . Zdr. Nr 152

Akuszerka

i
przyjmuje od 9 rant- 
do 7 w. ul. MicKie 
w iczi 30 m. 4. W. Z dr. 

Nr. 8093.

K w a l i f i k o w a n y

NAUCZYCIEL
p rzygotow u je  w zb ioro ­
w ych le k c ja ch  do e g z a ­

minu w stęp nego do
SżK O nY  TECHN ICZNEJ,
Scm inarjum  n au czycielsk . 
i Innych . R ów nież p rzy ­
gotow u je  do egzam inu % 
siedm iu oddziałów  s»,Jfoły 
pow szechnej na Ś w ia ­
d e c t w o  Z głoszen ia  u '. 
K rakow ska 1. 31, m. 6 
od 4 do 6 g. w ieczorem .

Zgub. książkę w ojsk ow ą 
w yJaną  przez I\ K. U. 

MułodtC7mo na im ię Ł u ­
k a sza  Brysia rocz . ’ 890 
uniew ażnia się 2862-1

Udzielam lekcji
języka polskiego, h>- 
storji, literatury pol­
skiej, histor Polski. 
W iadomość do adrr 

pud „Polonista".

W, SOMERSET M AUCHAM .

S i ł a  w y ż s z a .
(Z  cyklu „ S A M O T N E  D U S Z E ") .  '  

Przekład au to ryzo w a n y Janiny SuJkowsKiej.

Doris milczała Obojętny ton jego 
słów wydał jej się trochę rażący. Ja­
kiż on nieczuły Odpowiedziała mu z 
wyrazem dziwnej surowości na ot­
wartej, szczerej, ładnej angielskiej 
twarzyczce.

—  A co z dziećmi?
—  Z pewnością nie dzieje im się 

krzywda. Każdy ojciec stara się we 
dle możności o zapewnienie im odpo­
wiedniego wykształcema. Chłopcy do­
stają potem rządowe posady, i dobrze 
un się dzieje.

Uśmiechnęła się trochę żałośnie.
—  Nie uda ci się wmówić we 

mnie, że to jest dobrj system.
—  Nie trzeba sądzić za surowo —  

odrzucił również z uśmiechem.
—  Nie jestem surowa, ale cieszę 

się, żeś ty nie miał nigdy takiej ma- 
lajskiej żony. Jakieby to było okrop­
ne gdyby ci Jwaj malcy byli twoimi 
synami

Służący zmienił talerze. Menu 
młodej pary nie odznaczało się roz­
maitością. Zaczynał- lunch od ryb 
rzecznych, niesmacznych i jałowych, 
tak, że spożycie ich z pew nvni sma - 
kiem wymagało dużej ilości sosu po­
midorowego. Na drugie danie mieli

zazwyczaj jakieś mięso. Guy podał 
żonie sosjerkę

—  Stary sułtan uważał, że ten kraj 
nie nadaje się dla białych kobiet —  
zauważył. —  1 nawet zachęcał bia­
łych przybyszów do... takich koloro­
wych małżeństw. Naturalnie teraz sto­
sunki uległy zmianie Niema żadnych 
buntów, żadnych zamieszek i nauczy­
liśmy się walczyć z klimatem.

—  W iesz, Guy, starszy z tych 
chłopców miał jakieś siedem — osiem 
lat, a młodszy około pięciu.

—  Na stacji w głębi dżungli żyje 
się człowiekowi stras./li wie samotnie.
Często przez poł roku nie widzi się 
białej twarzy. I dostaje się stanowis­
ko w’ wieku nieledwie chłopięcy m.

Posłał jej swój czarujący uśmiech, 
pod którego wpływem  jego pucoło­
wata, pospolita twarz uległa istnej 
metamorfozie.

—  W idzisz, są okoliczności lago 
d/ące.

Nie mogła się nigdy oprzeć jego 
•uśmiechowi Był to jego najlepszy ar 
gument Oczy jej stały się zpowrotem 
łagodne i serdeczne.

—  No, naturalnie.
Wyciągnęła rękę przez cały sti t i

(2) położyła ją na jego dłoni
—  Cieszę się, że spotkałeś mnie w 

tak młodym wieka. Szczerze mówiąc, 
zmartwiłabym się bardzo —  och. Bo 
że! —  gdybym się dowiedziała, że i ty 
żyłeś w taki sposób.

Ścisnął ją za rękę.
—  Czy jesteś szczęśliwa najdroż­

sza?
—  Bez miary’ .
W  płóciennej sukience wyglądała 

świeżo i rzeźko. Upał nie odbijał się 
ujemnie na jej wyglądzie. Umiała go 
znosić. Uroda jej bvła właściwie tyt 
ko wdziękiem młodości, chociaż pi 
wnę oczy zasługiwały na n >ano ład- 
n\ch. Była ujmująco sympatyczna. 
Czarne, krótko ostrzyżone włosy od­
znaczały się gęstością i połyskiem. 
Robiła wrażenie energicznej osóbki, 
i łatwo się b\ło domyślić, że członek 
parlamentu, u którego pracowała, 
miał z niej św ietną sekretarkę.

Pokochałam ten kraj od pierw’ - 
szego rzutu oka —  rzekła. —  Chocia; 
tak często jestem sama, nie przypomi 
nam sobie, żebym się kiedy nudziła.

Naturalnie czytała dużo powieści 
o Archipelagu Malajskim i nabrała 
pew nego wyobrażenia o posępnej wy­
spie, poprzecinane j szeroki cmi wstę­
gami złowieszczych rzek i porośnię 
tej milcząco nieprzeniknioną dżunglą. 
Kiedy* mały* pobrzeżny parowiec wy­
sadził icti u ujścia rzeki, gdzie czeka­
ła ogromna łódź, obsadzona przez 
dwunastu Dujaków, aby* ich zawieźć 
na stację, w idok cudownego krajo­
brazu, pociągającego raczej niż bu­

dzącego grozę, przyprawił ją o 'ilne  
wstrząśnienie. Radosny nastrój bu.i 
nej przyrody przypomniał wesoły 
świergot ptaków, ukrytych w koro­
nach drzew*. Po obu stronach rzeki 
rosły mangowce i palmy, a za niemi 
rozciągała się zw*arta zielona gęstwi­
na puszczy’ . Na dalszym planie błęki 
tniały łańcuchy gór Doris doznała 
wrażenia nie ciasnoty i ponurności, 
lecz wolnych przestrzeni, otwartych 
dla sw*obodnych wędrówek pogodnej 
fantazji. Zieleń wdzięczyła się słone­
czną jaskrawością, a niebo było lazu­
rowe i promienne. Wdzięczna kraina 
zdawała się przyjmować ją powutal 
nym uśmiechem.

Płynęli wzdłuż brzegu, a w górze 
nad ich głowami leciała para gołęb> 
Tuż przed nimi przefrunął zimorodek 
niby uskrzydlony klejnot. Na gałęzi 
siedziały ze zwieszonemi ogonami 
dwie małpy. Na horyzoncie z drugiej 
strony, mętnej rzeki het, het poza 
dżunglą widniało stado małych bia 
łych chmurek, podobnych do balet- 
nic w białych spódniczkach, które —  
wesoło i żywo —  czekaja w głęhi sce­
ny na podnn sienie kurtyny*. W  sercu 
młodej kobiety w*zbierała wielka ra­
dość. Myśl o tych pierwszych przeży­
ciach na nowej zi'*mi sprawiła, <e 
spojrzała na męża z wyrazem głębo­
kiego, pełnego wdzięczności uczucia.

A co to była za przyjemność do- 
prow*adzać do porządku wic Iką ba­
wialnię. Gdy przvje< hała, ujrzała na 
podłodze brudną, podartą matę. Na 
ścianach z niemalowanego drzewa wi­

siały (znacznie za wysoko) reprodu 
keje znanych obrazow i dajackie tar­
cze i parangi. Na stolikach, nakry­
tych suknem dajackiem w ciemnych 
kolorach, stały bronzy* z Brunei, nie 
czyszczone od niepamiętnych czasów, 
puste pudełka od papierosów i wyro­
by malajskie ze srebra W  kącie stała 
drewniana nieheblow*ana półka, w y­
pełniona taniemi powieściami i dzie­
łami podróżmezemi w zniszczonych  
skórzanych opraw*ach. Drugą półkę 
zajmowały* puste butelki. Ty*pow*y ka- 
w*alerski pokój, zaniedbany i nieprzy- 
tulny. Ubawił ją i jednocześnie roz­
rzewnił. Jakie też ten biedny Guy 
wiódł tutaj życie! Jakie smutne! Ja 
kie samotne! Żarzuciła mu ręce na szy­
ję i pocałowała w rumiany policzek.

—  Moje biedactwo —  zaw*olała ze 
śmiechem

Była zręczna i pracowita, to też 
niebawem wy*gląd pokoju uległ zasa­
dniczej zmianie. Przestawiła to, w y­
czyściła tamto, a z czem się. nie dało 
mc zrobić,, usunęła. Pfezenty ślubne 
zapełniły pozostałe luki. W  baw ialni 
zapanował nastrój ciepła i w*dz.ięku. 
W  szklanych wazonach wdzięczyły się 
orchideje i ogromne bukiety kwitną­
cych gałęzi. Doris czuła się nad w*yraz 
dumna, bo to był jej w*łasnv dont. Do­
tychczas mieszkała zawsze w nędz 
nych wynajmowanych mieszkaniach.

—  Zadowolony* jesteś ze m nie?—  
.zapytała, doprow*adziw*szy w*szystko 
do porządku.

—  N ajzupełniej —  odpow iedział
z uśmiechem.

Ucieszyła ją ta świadomie zdawko­
wa pochwała. Jak to dobrze, że oni 
się tak bardzo rozumieją! Oboje nie 
byli skłonni do łatwego okazywania 
wzruszeń, i rozmowy ich przechodziły 
rzadko kiedy poza ramy żartobliwych 
przekomarzań.

Skończyli jeść, i Guy* rzuci! się na 
leżak, aby zażyć popołudniowej 
drzemki. Doris skierowała'się w stro­
nę swego pokoju. Zdziwiła się bardzo 
gdy w* przejściu pociągnął ją nagle ku 
sobie i pocałował w usta, nie mieli 
bowiem zwy*czaju całować się w nie­
określonych godzinach.

—  Nasycił się biedak, i zebrało mu 
się na czułości —  zażartowała.

—  Marsz stąd zaraz i żebyś mi 
dała święty spokój przynajmniej na 
dwie godziny.

—  Tylko nie chrap!
Wy*szła. Wstali o świcie, to też nie 

upłynęło i pięciu minut, a spali oboje 
jak zabici.

Doris obudziła się, usłyszawszy 
plusk w łazience. Ściany bungalowu 
były* cienkie, i nigdy czy*nności m ło­
dej pary nie uchodziły naw*zajem ich 
uszu. Nie chciało jej się ruszać, usły­
szawszy jednak, że chłopiec nakrywa 
do herbaty* zerwała się i pobiegła do 
sw*ojej łazienki. W oda, chociaż nie 
zimna, odświeżała nadzwyczajnie. W  
stołow*y*m pokoju zastała męża, w yj­
mującego z szafy rakiety, bo wieczo­
rem gryw*ali zawsze w lennisa. Noc 
zapadała o szóstej.

(D. c. n.)
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